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Podjąłem się zadania ustalenia i opublikowania listy płac województ­
wa słupskiego. Czas biegnie szybko, sytuacja ekonomiczno-gospodarcza 
w kraju zmienia się, warunki gospodarowania również. W związku z tym 
zmieniają się też i płace.

PŁACE BEZ TAJEMNIC

Ile kto zarabia
czyli z czego żyje

Zbigniew Babiarz-Zych
Jak pamięcią sięgnąć zawsze 

ten temat powodował sporo nie­
domówień i różnych, nie zawsze 
prawdziwych domysłów. Dziś już 
więcej wiemy o zarobkach osób 
na eksponowanych stanowis­
kach, większa jest jawność w tym 
względzie. Okazuje się, nie wszę­
dzie. Od niektórych instytucji i 
przedsiębiorstw trudno było wy­
ciągnąć informacje o zarobkach 
ich dyrektora czy zastępcy. Im 
większe przedsiębiorstwo państ­
wowe, tym trudniej o takie dane.

Szybciej mogłem uzyskać je od 
spółek, organizacji społeczno-po­
litycznych, przedsiębiorstw pry­
watnych do których się zwróci­
łem.

Dyrektor do spraw ekonomicz­
nych w słupskiej „Alce" trzykrot­
nie zastanawiała się czy pod nie­
obecność swego szefa — dyrektora

naczelnego — może mi udzielić 
takich danych. Jeden z zastępców 
dyrektora Słupskich Fabryk Mebli 
najpierw zgodził się, potem nagle 
zmienił zdanie. A potem znowu się 
zgodził tylko za... kilka dni.

Charakterystyczne, że prawie 
żadna z komórek finansowych do 
których najpierw bezpośrednio się 
zwracałem — a więc jak sądzę do 
osób najbardziej kompetentnych 
— nie mogła takich informacji po­
dać. Ich kierownicy zasłaniali się... 
brakiem kompetencji, odsyłali do 
swoich dyrektorów. Niektórzy, 
zwłaszcza z przedsiębiorstw za­
granicznych i spółek chcieli naj­
pierw wiedzieć, ile zarabiają inni, 
zanim decydowali się podać swo­
je zarobki.

W sumie ustalenie listy trwało 
kilka dni. I jest ona niekompletna. 
Pytałem o zarobki brutto z ostat­

niego miesiąca, czyli z sierpnia br. 
z wszystkimi dodatkami, jakie na­
licza się według obowiązujących 
obecnie przepisów. Czy zaglądali­
śmy do cudzych kieszeni? Moż­
liwe, ale Czytelników naszych in­
teresuje kto ile zarabia, z czego 
żyje? Być może przy okazji obali­
my jakieś mity?

Oto nasza lista:

Wojewoda — 3 min złotych, 
wicewojewoda — 2,6 min, dyrek­
tor wydziału (z 20-letnim stażem)
— 1.550 tys., z 10-letnim stażem
— 1.400 tys. z-ca dyrektora wy­
działu — 1.350 tys.

Kierownik rejonu słupskiego — 
1,8 min złotych, kierownicy pozo­
stałych rejonów — 1,4 - 1,5 min.

Prezydent miasta Słupsk—3 min 
złotych, wiceprezydenci — 2,5 min, 
kierownik wydziału — ok. 1 min.

dokończenie na str. 4----------

Kto zostanie 
wojewodą?

Artur Odrosek, Andrzej Laczyński, 
Wiesław Rembieliński, czy zupeł­
nie ktoś inny?

Ze źródeł oficjalnych wiemy, że kandyda­
tem Komitetu Obywatelskiego w Słupsku 
jest inż. arch. Artur Odrosek. Kandydatami 
Prezydium Regionu NSZZ Solidarność są 
Andrzej Laczyński ze Słupska i Wiesław 
Rembieliński z Miastka.

I tyle lista oficjalna. Reporterzy naszego 
tygodnika postarali się wywiedzieć co w 
trawie piszczy, wytropić i innych kandyda­
tów ubiegających się o fotel wojewody.

Wiadomym jest, iż rozmaite ugrupowania i 
partie polityczne mają swoich kandydatów o 
których się mówi w zaciszu gabinetów, usi­
łując obliczyć szansę, dojścia do ministra 
Ambroziaka, czy Kołodziejskiego. Toczy się 
swoista zakulisowa gra. Według naszych 
reporterów wymienia się nazwiska m.in. Wa­
cława Kuppera, posła Jana Króla, senatora 
Henryka Grządzielskiego, Krzysztofa Woj- 
cieszyka, byłego wojewody Ryszarda Kuryl- 
czyka i innych...

V •

Posła Jana Króla, który niedawno gościł w 
radakcji „Zbliżeń" i rozmawiał z członkami 
zespołu zapytaliśmy wprost czy zgodzi się 
być kandydatem na wojewodę. Poseł stano­
wczo zaprzeczył i wykluczył taką ewentual­
ność. Inne źródła pytane wprost odpowia­
dały enigmatycznie i wymijająco.

Oto nasza lista rankingowa.

1. Jan Król

2. Wacław Küpper

3. Artur Odrosek

4. Ryszard Kurylczyk

5. Wiesław Wiśniewski

6. Krzysztof Wojcieszyk

7. Henryk Grządzielski

8. Mieczysław Włodyka

9. Wiesław Rembieliński

10. Andrzej Laczyński

11. Ludwik Albrecht

Być może kandydatem premiera będzie 
ktoś zupełnie inny...? •



Życie podrzuciło mi taki oto problem: kto 
lepszy, złodzieje starzy czy nowi? Problem 
teoretyczny wprawdzie, ale z potężnymi skut­
kami dla praktyki społecznej. Przemieniając 
teraz prawa w dziedzinach różnych, by paso­
wały do upragnionego kapitalizmu, trzeba roz­
wikłać i to zagadnienie. Żeby było jasne: kogo 
do kicia z odorem moralnym, a komu rękę 
wolną dać, by się metamorfozowal w burżuazję 
postępową.

Tak na oko wydaje się, że lepsi złodzieje 
nowi. Mnóstwo tu jest uzasadnień. Więc takie, że złodzieje starzy byli istotą 
poprzedniego ustroju zwanego dla draki socjalistycznym. Że się nachapali 
wystarczająco. Reprezentowali totalitaryzm. Nie uznawali zasad móralnyęh, szcze­
gólnie chrześcijańskich. Deprawowali młodzież ucząc ją złodziejskiego cyrfizmu. 
Zniszczyli Polskę rozkradając tę resztę, której przy ich aplauzie ńie zrabowali 
Sowieci. Co nie wyczerpuje zasług dla budownictwa socjalizmu. *

Niby więc sprawa jasna i robimy zielone światło dla złodziei rmwych!
Szybko, naiwnie zgadzając się z takim rozumowaniem popełnilibyśmy straszliwy 

błąd polityczny: trzymalibyśmy się bowiem ideologii komunistycznej! Zarówno 
Marks, jak Engels, Lenin i zapoczątkowana przez niego ffynastia partyjnych carów, 
a także każda egzekutywa każdego komitetu była zdania Jco miało solidną 
podbudowę filozoficzną), że prawdziwą wartość przedstawiają jjędynie złodzieje 
nowi! Na tym przecież opieraI się cały ten postępowy rucnprofetariacki, gdyż 
zasada podstawowa głosiła: okraść i obrabować wszelkich posiadaczy w imię 
sprawiedliwości dziejowej!

Starzy czy nowi 
lepsi złodzieje?

Złodziejstwo to nieźle funkcjonowało przez pierwsze lata Ruskiejpospolitej, 
kiedy było jeszcze co po rabunkach Niemców rozdrapywać. Potem czerwone 
szwadrony wzięły się za okradanie państwa. Państwo też było posiadaczem! 
Żelazna logika!

Natomiast nowi złodzieje są pazerni. Starzy to już wolą mato ryzykować, a nawet 
lubią porządek, który zabezpiecza ich zbiory. Może dlatego tak lekko władzę 
oddali?

Króciutkie rozumowanko, a już udowodniliśmy, że starzy absolutnie lepsi! 
Pojmuje to nowa władza, która otoczyła ich pełną opieką (opiekuńcza funkcja 
państwa burżuazyjnego) niczego nie odbierając. Umożliwiając natomiast pełny 
udział w kapitalistycznym wyzysku przez spółki nomenklaturowe.

Dlatego jestem za starymi, sprawdzonymi złodziejami.
Chociaż tak prawdę mówiąc teraźniejsi nowi też działają w oparciu o spraw­

dzoną teorię. Nazywa się ona sympatycznie wolnym rynkiem.
Rozważmy rzecz na najpopularniejszym przykładzie. Wolny rynek polega na tym. 

że złodzieje kupują pod Grójcem jabłka po tysiąc za kilogram, przewożą je kosztem 
dwustu złotych za kilogram do Słupska (już w nowych cenach benzyny!) i tu 
dyktują cenę pięciu tysięcy za kilogram! Tworząc wielką złodziejską organizację 
tępią ewentualnych konkurentów, którzy by zamierzali sprzedać jabłka taniej, ze 
stu, a nie trzystu procentowym zyskiem. Okradają publicznie biednych ludzi w 
majestacie zachwalanego prawa. Masz pretensję? I ty zostań złodziejem! Jedź po 
owoce do jablczanego zagłębia, kup po dziewięćset, sprzedawaj po pięć. W 
zasadzie jest to rzeczywiście wolność wyboru oraz absolutne równouprawnienie 
kapitalistyczne.

W sumie, cholera, nie mogę rozstrzygnąć, którzy lepsi?
Bo jeszcze robi się dodatkowy problem: co ze starymi złodziejami, którzy pracują 

jak nowi?
W tę pułapkę filozoficzną wpadłem z tej przyczyny, że jeden stary złodziej, 

któremu za złodziejstwo dokuczyłem śmiechem, ustawia przyjaciół swych we 
władzy nowej przeciwko mnie, marnemu złodziejowi.

Anatol Ulman

Radio BBC komentuje t Z W

Czy czeka nas 
równość w biedzie?

Nie da się ukryć, iż gaśnie zainteresowanie zagranicznych mass-mediów sprawami 
Polski. Kryzys w Zatoce Perskiej wypiera skutecznie z łamów prasy i anteny radia i telewizji 
polskie problemy. Czasami zdarzają się odpryski dotyczące nas, w obszerniejszych 
opracowaniach o przyszłości Europy Wschodniej.

Londyński „The Sunday Telegraph" cytowany był w przeglądzie prasy Radia BBC 
następującym fragmentem: „...W niecały rok po przejściu od gospodarki nakazowej do 
wolnego rynku, Polska jest widownią serii skandali finansowych, które przydają wyłania­
jącemu się kapitalizmowi tombakowy blask.

Najgłośniejszym z nich jest zniknięcie Lecha Grobelnego przez wiele lat pierwszego 
cinkciarza Warszawy, który zniknął razem z fortuną wartą 1,5 miliona funtów szterlingów. 
Setki ludzi skuszonych reputacją Grobelnego i niezwykle wysokim oprocentowaniem, 
powierzyło swoje oszczędności jego Bezpiecznej Kasie Oszczędności pomimo ostrzeżeń, 
iż firma nie ma licencji i że depozyty nie są ubezpieczone.

Inni drobni inwestorzy odkładali ze swej pensji równej 62 funty szterlingi pieniądze na 
zakup wolno stojącego domku. Słodkie reklamy telewizyjne pokazywały szczęśliwą 
rodzinę na trawce przed domkiem, ale dopiero teraz, gdy obiecane domy jakoś się nie 
zmaterializowały, ludzie wczytują się w drobny druk na kontraktach. Okazuje się, że akcja 
upoważnia jedynie do zakupu domu, po jego cenie, w dniu realizacji. Wartość wykupionej 
akcji sięga tylko nie oprocentowanej pożyczce dla firmy.

Przy braku rynku akcji, wyszkolonych maklerów, rządowej kontroli nad obrotem akcji 
oszuści mają swój wielki czas. Największym kanciarzem jest państwo. Sprzedaje się 
grunty, domy i samochody ludziom z Solidarności jak za dawnych komunistycznych 
czasów. Jeden z przywódców Solidarności Rolników musiał zwrócić nieuczciwie nabyte 
140-hektarowe gospodarstwo rolne z pałacem. Inny został przyłapany na ułatwianiu 
swoim znajomym zakupu poza kolejnością nowych wartburgów z silnikiem volkswagena, 
których ceny miały wkrótce wzrosnąć dwukrotnie.

Prywatyzacja 7 tysięcy przedsiębiorstw państwowych to może być dopiero gangsterst- 
wo. Program przewiduje odsprzedaż akcji przedsiębiorstwa jego pracownikom po 
niższych cenach. Oznacza to, że ci, którym trafiło się to szczęście, iż pracują w dochodowej 
kopalni miedzi, lub fabryce czołgów zrobią na tym świetny interes, zaś pracownicy poczty, 
urzędnicy i rolnicy nie dostaną nic. Ten eksperyment z kapitalizmem zamiast dobrobytu dla 
wszystkich, może przynieść sytuację podobną do tej w Ameryce Południowej. Pewnego 
dnia ludzie mogą zacząć oglądać się za komunizmem, w którym przynajmniej panowała 
równość w biedzie..."

★ ★ ★
Radio BBC poinformowało, iż.... Władysław Frasyniuk jeden z najbardziej znanych

przywódców Solidarności oświadczył, że zamierza zrezygnować z funkcji przewod­
niczącego Zarządu Regionu Dolny Śląsk. Stwierdził on, że należy szukać poza związkiem 
platformy politycznej i że Solidarność nie powinna być przedmiotem przetargów. 
Frasyniuk podobnie jak Bujak został w lipcu pełnomocnikiem krajowym ROAD i od tego 
czasu krytykowany był w Regionie między innymi przez swego kolegę Tomasza Wójcika i 
związanych z nim działaczy. \

Frasyniuk odchodzi od polityki, związek Solidarność się dzieli na heroicznych budow­
niczych związku w stanie wojennym i na politycznych sojuszników Lecha Wałąsy. W 
pierwszej grupie znajdujemy prawie wszystkie nazwiska z którymi wiąże się legenda 
podziemnej Solidarności. W drugiej znajdujemy Lecha Wałęsę i jego dzisiejszych 
doradców politycznych..."

(emisja 9 i 11 września br.)

★ ★ PROROCTWA WEIMDYJSKIE ★ ★

...jak wilki głodne psom.^.
Wątpliwości nie ulega, że przewidział Wenda 

technikę telewizji oraz to, co w niej przedstawiać się 
będzie, te treści zdominowane przez agresję ludzką. 
I co kobiety uczyniły ze płci swojej, jakby innych 
wartości w sobie nie miały.

3. Rys historyczny (dalsze uwagi)

„Ale nim wody z Północy idące przybiorą 
nad podziw, nim zaleją sosny najwyższe i lasy 
dębowe, i jeziora wchłoną i te nad nimi 
pagóry, a ptactwo wszelkie z gniazdami za­
topią, Ludzie, rozmnożeni na potęgę przy 
Wenedzkiego Morza brzegach, w plugastwie 
wszelkim życie pędzić będą. Straszne jest 
wszystko na Północy, straszne na Wschodzie 
i Zachodzie.

Liczni tak a osobni będą. Bez czucia dla 
innych. Żreć tylko gotowi, pić tylko gotowi, a 
nie dać innym swoim. W domach wielkich, 
kamiennych zgromadzeni niby w mrowis­
kach potężnych, a obcy sobie, obrzydliwi dla 
siebie, wydzierający sobie jak wilki głodne 
psom głodnym, choć ziarna w bród mieć 
będą i owocu wszelkiego a mięsa dostatek, a 
miodu. Ale litości nie mający.

Przez powietrze obrazy latać będą o wszel­
kich poczynaniach rodzaju i w domach od­
bijać się jak w lustrach wody niemąconej. 
Przed lustrami onymi Wendowie siedzieć 
będą i patrzeć łakomie, nigdy do syta. W 
obrazach onych, jakby na oczach się dzieją­
cych, zabójstwa przedstawiać się będą i mor­
dy na ludziach, pożogi oraz wszelka walka. O

zasadzkach wszelkich i okaleczeniach bę­
dzie, o sposobach pozbywania życia mnogich 
i cierpienia powodowaniu. Toż im oglądanie 
radość sprawi i chęć naśladowania urodzi. 
Oczekiwanie będzie, by zabijać z przyczyny 
jakiej a nawet bez.

Inne znów o białogłowach obrazy ruszają­
ce się. One, od dzieciąt poczynając do marsz- 
czkami naznaczonych, przyrodzenia swoje w 
obrazach ukazować zechcą. Wstyd wszelki i 
parzenie się jak myszy ze szczurami... (brak 
fragmentu) ... gołe też na drogi wyjdą i na 
piaski morza, zady i wymiona wystawiając 
na pokuszenie głupców. Bo nic w nich (biało­
głowach, przyp. J.O.W.) nie będzie cenne jak 
zadek gruby niby u niedźwiedzicy i żeby to 
sprzedać za co”.

2. Objaśnienia

O katastrofie morskiej z Bałtykiem związanej, co 
ją Wenda przepowiada na początku fragmentu, 
nieraz jeszcze w szczegółach będzie.

Egoizm i obojętność ludzi dzisiejszych, nie tylko z 
Pomorza, komentarza nie wymaga.

Przypomnieć trzeba, że kiedy porywano naszego 
Wendę, słowiańskiego wieszcza w wieku siódmym, 
wikingów jeszcze nie było w dziejach. Zaistnieli, 
kiedy Normanowie (ludy skandynawskie) zbudo­
wali pierwszy statek pełnomorski według wzorów 
piktyjskich i celtyckich, a to pod koniec wieku VII. 
Wpłynęło też na to rozmnożenie się Normanów nie 
mieszczących się już na ciasnych terytoriach pół­
nocy (Norwegia, Szwecja, Dania), oraz apetyty na 
towary luksusowe wytwarzane w Brytanii i gdzie 
indziej.

W wieku wspomnianym ograniczali się do żeg­
lugi po Bałtyku. Na ogół w handlowych celach, ale 
była już wśród nich rasa Asów (Eastmanów), 
krwiożercza i bezwzględna, która brała siłą produk­
ty nasze, a także ludzi, by uczynić z nich thrallów, 
czyli niewolników. Nasz Wenda dał się poznać jako 
prorok i szybko został wyzwoleńcem. Wspomina 
się o tym w „Islendingabok", dziele historycznym 
napisanym na początku wieku XII przez Ariego 
Thorgilssona.

Choć mówimy o islandzkiej literaturze historycz­
nej, Wenda w Islandii nigdy nie był. Zresztą Wtedy 
Normanowie jeszcze o istnieniu takiego lądu nie 
wiedzieli, (c.d.n.)

Jan Olaf Wenda, dr phil.
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Robert de Niro 
w roli Wałęsy

Rayn Kenn, twórca „Rydwanów ognia" właśnie powrócił z 
Polski gdzie zbierał materiały do filmu o życiu Lecha Wałęsy. 
Jak pisze „The Independent" — wytwórnia Warner Brothers 
zamierza na ten film wydać miliony dolarów i upatrzyła już 
wykonawcę roli elektryka z Gdańska. Będzie nim nie kto inny 
jak Robert de Niro. Słynny aktor podczas wizyty w Polsce 
spotkał się z Lechem Wałęsą i jak pisze „The Independent", 
przypatrzył się jego sylwetce, pozom. Powiedział później, iż 
Lech Wałęsa jest świetnym aktorem...

Życie po rosyjsku
Jakże my Polacy jesteśmy zarozumiali 

sądząc, że inne kraje wyciągają wnioski 
z wydarzeń jakie miały u nas miejsce w 
latach osiemdziesiątych! Ta myśl prze­
śladowała mnie podczas całego pobytu 
w Archangielsku. Czułam się tam tak, 
jakbym się cofnęła ponad dziesięć lat — 
do sytuacji sprzed Sierpnia 1980.

Warunki życia w Archangielsku są 
wyjątkowo trudne — bardzo surowy 
klimat, niekorzystna dla ludzi tempera­
tura (—50 stopni zimą, duże skoki tem­
peratury między nocą a dniem), brak 
własnego rolnictwa i warzywnictwa.

Rekompensatą za trudne życie na Pół­
nocy mają być dodatki do pensji, w 
niektórych zawodach sięgające nawet 
100 procent płacy. Ale w praktyce — na 
nic się one zdają, bowiem zaopatrzenie 
w żywność jest tragiczne.

Codziennie chodziłam do pięciu skle­
pów spożywczych, by sprawdzić — 
czym karmi, nadopiekuńcze radzieckie 
państwo ludzi na niezdrowej Północy. 
Ani razu nie widziałam w sprzedaży 
mięsa, sera żółtego, twarogów, masła... 
Masło, mięso, herbata, cukier i mydło są 
na kartki — bez pokrycia zresztą, bo­
wiem produktów tych nie ma w skle­
pach. Raz zobaczyłam na ulicy kobietę 
niosącą kapustę. Co rusz ktoś ją za­
czepiał pytając, gdzie ją kupiła. Spożyw­
cze sklepy oferują klientom śmierdzące, 
solone ryby, konserwy rybne i sadło.

W państwowych warzywniakach mo­
żna kupić suszone owoce i kartofle.

Świeże owoce kupuje się tylko na 
bazarach od Gruzinów, którzy za kilo­
gram jabłek każą mieszkańcom Archan- 
gielska płacić 3 ruble, za kilogram bez­
nadziejnie brzydkich pomidorów 2 rub­
le, kilogram arbuza kosztuje 2-4 rubli. 
Pensja nauczyciela wynosi poniżej 200 
rubli.

Na jabłka dla dzieci stać naprawdę 
niewielu ludzi. Brak witamin usiłują 
mieszkańcy Archangielska zastąpić so­
kiem jabłkowym sprzedawanym w trzy- 
litrowych słojach.

Szkorbut jest tu nagminny. Kobiety 
mają ziemiste, często owrzodzone twa­
rze. Nieprawidłowe odżywianie odbija 
się na kondycji fizycznej — zwłaszcza 
dzieci. Lekarze już od dawna biją na 
alarm. Bez skutku. Gdyby zdawać się na 
państwowe zaopatrzenie w żywność — 
wszyscy pomarliby z głodu. Żeby wyżyć, 
przepłacają więc za mięso na bazarach, 
za kiełbasę w kooperatywach (trzykrot­
nie drożej od cen państwowych).

Żeby w państwowych sklepach kupić 
kiełbasę trzeba mieć mocne nerwy i 
cierpliwość — nie wiadomo bowiem, 
kiedy ją przywiozą i ilu ludzi trzeba 
będzie stratować, by dopchać się do 
lady. Cierpliwi stoją pod sklepem całe 
noce. Pokorni, umęczeni ludzie w kolej­
kach przed zamkniętymi sklepami i ta 
okropna nadzieja — a nuż coś rzucą!... 
Sprzedawczynie bez żenady biorą ła-
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pówki przewyższające wartość towaru. 
Podglądałam transakcję „załatwiania" 
kolorowego telewizora. Stał taki na wy­
stawie za 650 rubli. Oficjalnie w sprze­
daży go nie było, nieoficjalnie był do 
wzięcia za... 1500 rubli. Funkcjonuje 
oczywiście, niby kontrolujący sprzedaw­
ców, system list społecznych, kolejek, 
zapisów i innych „demokratycznych" 
reglamentacji. Kary za spekulację są wy­
sokie a jednak... opłaca się spekulować.

Za dobrą łapówkę załatwi się w skle­
pie wszystko. Trzeba tylko wiedzieć — 
komu i ile dać. Dlatego tak ważny dla 
każdego Rosjanina jest dobrze rozgałę­
ziony system znajomości w handlu, bez 
nich niczego się nie kupi. Powoli narasta 
zmęczenie społeczeństwa i irytacja. Co­
raz bardziej drażnią przywileje pracow­
ników aparatu partyjnego, wojska i mili­
cji. Coraz zjadliwiej komentuje się wia­
domości z zagranicy, choćby o żonach 
moskiewskich dygnitarzy, które pole­
ciały samolotem do Berlina Zachodnie­
go a tamtejsza prasa napisała, że kupo­
wały sukienki droższe niż cena dobrego 
samochodu. Tematem numer jeden jest 
wzrastająca przestępczość w ZSRR. 
Dziennikarze z Archangielska zasypali 
mnie licznymi przykładami — od mafii 
kontrolującej handel, po napady na lu­
dzi dobrze sytuowanych.

Grasuje w Archangielsku banda kie­
szonkowców obrabiających cudzoziem­
ców, marynarzy i Gruzinów. Milicja po­
dobno jest bezradna. Widziałam sceny 
na tzw. Barachołce — nielegalnego, 
choć tolerowanego bazaru za miastem. 
Zjeżdżają tam w niedzielę rano ci — co 
chcą coś sprzedać i ci — co chcą coś 
kupić. Przed bramą Barachołki stały 
cztery milicyjne samochody z funkcjo­
nariuszami w środku. Trwało to. kilka 
godzin. Tajniacy tymczasem penetro­
wali rynek — jak mi wyjaśniali miejs­
cowi bywalcy. Nagle milicjanci wysiedli 
z samochodów i... zaczęli wyłapywać z 
rynku tych, którzy sprzedają produkty po 
cenach wyższych, niż w sklepie. Ludzie 
uciekali w krzaki. „Łapanka" trwała kilka 
minut a potem handlarze znowu wracali 
do przerwanych zajęć. Polowanie na 
spekulantów powtarzało się kilkakrot­
nie. Przypomina to naszą niedawną 
przeszłość.

W labiryntach pustego rynku, łapow­
nictwa, spekulacji i korupcji szarpią się 
coraz bardziej zdesperowani i zwyczajni 
obywatele bez przywilejów. Nawet taki 
przypadkowy obserwator — jak ja bez 
trudu dostrzeże, że narasta napięcie 
społeczne na biernej dotąd, spokojnej 
Północy. Dziś ZSRR jawi mi się jako 
potężna beczka prochu. Modlę się, żeby 
nie wybuchła, bo latami tłumione siłą 
antagonizmy narodowościowe, religij­
ne, ekonomiczne i społeczne błyskawi­
cznie zamienią ten kraj w okrutną rzeź­
nię.

Jolanta Nitkowska

■ Obrazki ■
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ędzia, który dwukrotnie wydawał wyroki w jej sprawach stwierdził, że 
Kaśkę może uratować tylko jedno — wielka miłość. Pod jednym wszakże 
warunkiem, że zakocha się w człowieku uczciwym i niepijącym.

A Kaśka, po półrocznym pobycie w koszalińskim areszcie napisała do 
słupskiego sądu: „Zwracam się z prośbą o zezwolenie na jednorazowe widzenie 
z Jerzym /?., który odbywa karę w tutejszym areszcie. Motywuję tym, że skazany 
Jerzy R. i ja mamy poważne plany na przyszłość i zamierzamy zawrzeć związek 
małżeński. W związku z tym chcemy dojść do porozumienia".

Obok listu, do akt dołączono notatkę naczelnika Aresztu Śledczego w 
Koszalinie: „Tymczasowo aresztowana Katarzyna S. jest mężatką. Skazanego 
Jerzego R. poznała w sposób nielegalny (...)".

Kaśce nie pozwolono na „dojście do porozumienia" z kolejnym kochasiem. 
Próżno by się zresztą zastanawiać — jakie miejsce zajął w jej myślach facet 
poznany gdzieś na korytarzu koszalińskiego więzienia. Przechodziła z rąk do rąk 
i od chwili, kiedy po 10 latach małżeństwa opuściła męża i czteroletnią 
córeczkę, sama już pewnie nie potrafiłaby powiedzieć, który to z kolei 
mężczyzna w jej życiu.

Prokurator powiedział, że Kaśka „odpuściła sobie zupełnie" — co znaczy 
zupełny brak hamulców w postępowaniu. W notatce sporządzonej przez 
dzielnicowego napisano o Kaśce — ...„Włóczy się po melinach pijac­
ko- prostytuckich, prowadzi pasożytniczy tryb życia". Ale to było już wtedy, gdy 
Kaśka znalazła się na samym dnie i szła do łóżka z każdym — kto oferował jej 
trochę wódki.

Nic nie wskazywało na to, że Kaśka, patrząc do dwudziestego roku życia na 
męczarnię matki z ojcem-alkoholikiem, pójdzie po latach w jego ślady. Smak 
wódki poznała w piętnastym roku życia. Wtedy też postanowiła być dorosła. 
Rzuciła szkołę, poszła do pracy. Dość szybko wyszła za mąż, za człowieka 
starszego od siebie. Mąż był zawodowym wojskowym, więc uzyskanie 
mieszkania w nowej dzielnicy miasta nastąpiło bardzo szybko. Kaśka miała 
własny dom i... dużo czasu, bowiem mąż nie chciał, by pracowała. Mąż nawet 
nie zauważył, kiedy Kaśka zaczęła sięgać po kieliszek. Do mieszkania Kaśki 
zaczęły przychodzić kobiety, które podobnie jak ona miały dużo wolnego czasu 
i żadnych zainteresowań. Coraz częściej Kaśka była podpita lub wręcz pijana. 
Mąż miał nadzieję, że Kaśka opamięta się — jak urodzi dziecko. W 1985 r. 
przyszła na świat Ewa, ale dom był „normalny" tylko przez kilka miesięcy. Kaśka 
piła. Coraz częściej, coraz więcej.

W maju 1988 r. sąd pozbawił matkę Ewy praw rodzicielskich. Nawet nie 
zainteresowała się tym, kto wystąpił z takim wnioskiem. Los rodziny zupełnie jej 
zobojętniał. Wychodziła z domu po zakupy a wracała, po kilku dniach, pijana, 
brudna, wściekła.

W grudniu 1988 r. Kaśka znowu stanęła przed sądem. Tym razem oskarżona 
wespół z koleżanką od kielicha o serię kradzieży. Czekał ją rok więzienia, z 
zawieszeniem na trzy lata. Nie powędrowała jednak za kratki, ale do zakładu 
odwykowego w Lubuczewie. Wyrzucono ją stamtąd po czterech dniach. 
Mężowi obiecywała, że będzie się leczyć dobrowolnie — w poradni. Była tam 
tylko przez dwa dni. W tym czasie stroskany mąż kupił jej buty, bluzkę, kurtkę — 
żeby ładnie wyglądała. Kaśka zostawiła wszystko. Kilka dni po sylwestrze 
wyszła z domu, by już do niego nie powrócić. Szlak wiódł przez kilka melin. Na 
dłużej osiadła w pewnym mieszkaniu, którego głównym lokatorem był młody, 
od lat nigdzie nie pracujący mężczyzna. Kaśka zeznawała później prokuratoro­
wi, że oboje z kochankiem utrzymywali się z tego, co przynieśli znajomi. Nie 
mogła pójść do pracy, bo... zgubiła dowód osobisty.

Więdła więc życie pasożytnicze bez zahamowań, choć jej mąż ciągle wierzył 
w cud nawrócenia grzesznicy. Nie zmieniał zamków do drzwi. Czekał na jej 
powrót do domu, „kiedy się wyszumi". Gotów przebaczyć wszystko, byleby 
tylko przestała pić!

Kaśka owszem, przyszła do domu — pod nieobecność męża. Po jej wizycie 
zostały brudne szklanki, pusta butelka i... pusta szafa. Ukradła mężowi nawet 
dowód osobisty.

Po kilku dniach Kaśka wespół z konkubentem włamała się do mieszkania 
znajomego. Odkurzacz, dwa swetry, sztruksowe spodnie natychmiast zostały 
zamienione na wódkę. Torbę turystyczną, buty i skarpetki wyrzuciła na 
śmietnik.

W półświatku Kaśka znana była z tego, że nie trzeźwieje, ale lubi pewne 
gesty podnoszące jej ważność we własnych oczach. Tak było np. z 

prezentami. Kaśka obdzielała tych, których lubiła ciuchami skradzionymi
innym.

Uczciwi ludzie przypięli jej etykietkę — „szmata i kurwa". Kto by tąm dociekał 
dlaczego taka była... Wreszcie któregoś dnia Kaśka „poślizgnęła się" na... złotym 
pierścionku.

Usiłowała go ukraść człowiekowi, który ją prosił o pomoc w sprzedaży. Najpierw 
towarzyszyła mu w wędrówce po mieszkaniach znajomych a nad ranem... uciekła z 
pierścionkiem. Dość szybko upłynniła go przypadkowemu taksówkarzowi za 15 tys. 
zł.

Wcale nie była zdziwiona, gdy do drzwi mieszkania konkubetna zapukali 
policjanci. Nie buntowała się na rozprawach sądowych. Nie walczyła o wolność. Na 
jej losie bardziej zależało oszukanemu mężowi, niż jej samej. Z rezygnacją wysłuchała 
wyroku — rok i sześć miesięcy więzienia. Sędzia miał wrażenie, że zniszczona, 
32-letnia kobieta zobojętniała na wszystko. W wyroku umieścił klauzulę nakazującą 
umieszczenie skazanej w zakładzie karnym o specjalnym profilu — lecznictwa 
odwykowego. Już wkrótce Kaśka wróci na wolność. Jak dalej potoczy się jej los?

Anna Igielska



Oświadczenie

„Nie czuję się uprawniony do oce­
ny, na He odpowiedź posła Edwarda 
Mullera wyczerpuje podniesione 
przeze mnie problemy (w „Głosie Po­
morza" — przyp. redakcji). Pozosta­
wiam tę ocenę wszystkim, którym nie 
jest obojętny kształt życia politycz­
nego w naszym województwie.

Nie mogę jednak przejść do po­
rządku dziennego nad odpowiedzią, 
jakiej — wprawdzie nie bezpośrednio
— udzielił poseł na jedno z moich 
pytań. Był miano wicie łaskaw stwier­
dzić, że w czasach, gdy w wojewódz­
twie niepodzielnie królowała propa­
ganda sukcesu „...byłem w tłumie 
bijących brawo, lojalnych i karnych
— są na to dowody"... Śmiem sądzić, 
że jeśli pan poseł jest człowiekiem 
honoru — przedstawi wkrótce te do­
wody, aby mogło zapoznać się z nimi 
co najmniej tyle osób, He wysłuchało 
jego wywodów i miało możliwość je 
przeczytać.

Pan poseł był również uprzejmy w 
wywiadzie radiowym, którego wysłu­
chali mieszkańcy trzech województw 
Pomorza Środkowego stwierdzić: 
...„Do ubiegłego tygodnia Krzysztof 
Wojcieszyk wykorzystywał prywatnie 
samochód służbowy, który stał u nie­
go w domu i który zdał dopiero po 
awanturze zrobionej przez przewod­
niczącego „Solidarności" przy Urzę­
dzie Wojewódzkim"... Słowa te trak­
tuję jako całkowicie bezpodstawne 
pomówienie i oszczerstwo w rozu­
mieniu art. 178 Kodeksu Karnego i 
sądzę, że najbardziej odpowiednim 
miejscem do wyjaśnienia tej sprawy 
będzie sala sądowa.'

Takie właśnie metody—kłamstwa, 
oszczerstwa i pomówienia — używa­
ne były w przeszłości przez Służbę 
Bezpieczeństwa i jako skompromito­
wane zostały powszechnie potępio­
ne".

Krzysztof Wojcieszyk

Miałam zaszczyt uczestniczyć w o- 
bu spotkaniach z Panem Jackow­
skim, jakie odbyły się w „Rondzie" 
oraz w tych zakulisowych, które po­
zwoliły mi poznać bliżej tego człowie­
ka. Pierwszym godzinom jego kon­
taktu z salą pełną ludzi towarzyszyła 
trema i wewnętrzne rozkojarzenie. 
Drugie spotkanie przeobraziło tego 
człowieka w komunikatywnego mó­
wcę. Pytania z sali przenikały jego 
umysł a odpowiedzi były prostą reak­
cją myśli i uczuć. W redakcyjnym 
gronie po spotkaniach, przysłuchując 
się luźnym rozmowom byłam pełna 
podziwu w jak prosty sposób odbiera 
wszystko to, co go otacza. He paradok­
sów życia na co dzień ujawnia świat, 
skomplikowanych sytuacji. Jasno 
widzieć przyszłość—to jasno widzieć 
codzienność! Rozumieć przyszłość — 
to rozumieć teraźniejszość! A tego nie 
uczą w żadnych szkołach, nawet w 
tych, które z trudnością (jak sugerują 
czytelnicy z Człuchowa) ukończył 
Pan Jackowski. To nie Pan Jackow­
ski miał trudności z przyswojeniem 
sobie programów szkolnych, to przy­
puszczam programy szkolne nie były 
do przyswojenia przez tak logiczny 
umysł, jaki posiada ten człowiek. Każ-

Płace — bez tajemnic
dokończenie ze str. 1 ---------------

Przewodniczący Rady Miejskiej — 
3 min złotych.

Burmistrz miasta i gminy Sławno — 
ok. 1,8 min złotych, zastępca burmist­
rza— ok. 1,8 min, kierownik wydziału
— 830-860 tys., inspektor wydziału
— 750-780 tys, referent — 613-650 
tys., radca prawny—1,2 min, sprząt- 
czka — 580-630 tys.

Prokurator wojewódzki — 2,6 min 
złotych, prokuratorzy — 2-2,1 min, 
aplikant — 900 tys., prokurator rejo­
nowy — 1.878 tys.. Prezes Sądu 
Wojewódzkiego — 2,6 min złotych, 
sędzia wojewódzki — 2,2 min, kiero- 
wnik-inspektor — 1,3 min, sekretarz 
sądowy (aplikant) —- 700 tys., sprzą­
taczka — 555 tys., woźny — 690 tys.

Prezes Sądu Rejonowego —2.035 
tys. złotych, sędzia rejonowy — 
1,5-1,8 min.

Adwokat—700-800 tys. złotych w 
Zespole Adwokackim, jeśli więcej to 
prywatnie...

Komendant wojewódzki Policji — 
2.722 tys.złotych, Komendant Rejo­
nowej Policji w Słupsku — 1.990 tys., 
Komendant Komisariatu (np. w 
Ustce, Dębnicy Kaszubskiej) — 1.460 
tys., policjant (z 8-letnim stażem) — 
1 min.

Dyrektor Wojewódzkiego Szpitala 
Zespolonego — 3.510 tys. złotych, 
z-cy dyrektora — 3.310 tys., ordyna­
tor (np. oddziału chirurgii ogólnej — 
2.782 tys., lekarz — starszy asystent —

1.858 tys., lekarz stażysta — 910 tys., 
naczelna pielęgniarka — 1.930 tys., 
pielęgniarka (z 12-letnim stażem) — 
928 tys., salowa — 615 tys., stomato­
log — 1,669 tys., kierownik laborato­
rium — 1,7 min, technik-analityk — 
920 tys.

Dyrektor Słupskiego Przedsiębior­
stwa Budowlanego — 3.650 tys. zło­
tych, z-ca dyrektora — 2.320 tys., 
kierownik budowy — 1.870 tys., kie­
rownik w biurze, np. sekcji ekonomiki 
pracy — 930 tys.

Dyrektor PZPS „Alka" — 1.560 tys. 
złotych (plus deputat za węgiel (?), 
stażowe, zasiłek rodzinny), z-ca dyre­
ktora— 1.324 tys. (plusdodatki j.w.).

Dyrektor Słupskich Fabryk Mebli 
— odmówiono podania danych w 
wymaganym przez red. terminie.

Dyrektor PGR (np. Cewice) — 
2 min złotych, z-ca dyrektora — 
1.2 min, główny specjalista — 1 min.

Dyrektor Przedsiębiorstwa Produk­
cji i Koordynacji „Starka" — 2,6 min 
złotych, z-ca dyrektora — ok. 2 min.

Prezes Spółki Polsko-RFN-owskiej 
„Faiffpol" — 2.710 tys., wiceprezesi 
(jednakowo ze strony polskiej i RFN 
w złotówkach) po 2.530 tys.

Dyrektor Muzycznej Agencji Hand­
lowo-Usługowej „Hit" (współwłaś­
ciciel) — 2 min złotych.

Kierownik Domu Towarowego 
„Centrum" — 1,5—2 min złotych, 
kierownik stoiska N— ok. 1,3 min, 
sprzedawca — 700-1,300 tys.,.

Dyrektor Szkoły Podstawowej — 
1,2-1,3 min złotych, z-ca dyrektora — 
1.100-1.120 tys., nauczyciel —ok. 
900 tys.

Kierownik Filii Biblioteki — ok. 850 
tys. złotych.

Dyrektor Biura Poselsko-Senators­
kiego —1,4 min złotych, radca praw­
ny na 1/2 etatu w Biurze — 600 tys.

Przewodniczący Zarządu Regionu 
NSZZ „Solidarność" — nie pobiera 
poborów, wiceprzewodniczący— nie 
pobiera. Ekonomista — 640 tys. zło­
tych, radca prawny na 1/2 etatu — 
520 tys., referent biura organizacyj­
nego — 520 tys., sekretarka — 490 
tys. — plus 30 proc. premii.

Przewodniczący Wojewódzkiego 
Komitetu SdRP — nie pobiera pobo­
rów, sekretarz — 1,1 min złotych, 
skarbnik — 1 min.

Pozostali pracownicy — poniżej 
1 min.

Przewodniczący ZW PSL — nie 
pobiera.

Przewodniczący WK SD — 850 tys. 
złotych, sekretarz Miejskiego Komite­
tu — 292 tys., główna księgowa — 
463 tys., sprzątaczka — 192 tys.

Redaktor naczelny „Zbliżeń" — 
1.100 tys. złotych, dziennjkarz. (np. 
niżej podpisany) — 700-800 tys.

Do druku podał:

Zbigniew Babiarz-Zych
P.S. Za tydzień — lista płac woj. 
koszalińskiego.

7. ...jest rzeczowy. Umie odróżnić 
rzeczy pozornie ważne (jak wizyta 
członka rady nadzorczej) od napraw­
dę ważnych (narada z własnymi lu­
dźmi) i udaje się tam, gdzie jest po­
trzebny. —

8. ...jest twardy. Nie pozwala przed­
stawicielom rady nadzorczej ani po­
stronnym osobistościom marnować 
zbyt wiele czasu sobie i swoim współ­
pracownikom. Jest bardziej zazdros­
ny o czas swoich ludzi niż o swój 
własny.---------------

9. ...jest wydajny w pracy. Uczy mnie 
zgłaszać mu moje błędy wraz z wnios­
kami, jakie wyciągnąłem (jeśli jakieś 
wyciągnąłem), a także co zrobiłem z 
nimi (jeśli coś zrobiłem). Uczy mnie, 
żebym mu nie przerywał jego zajęć po 
to, aby przynieść pomyślną nowinę, 
skoro nie wymaga ona żadnej akcji z 
jego strony. -—-——

10. ...jest cierpliwy. Wie, kiedy trzeba 
odczekać, aż sam uporam się ze swo­
im problemem. —

Ogółem—------------

(fragment „Up the Organization" 
Roberta Townsenda)
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Oceń swego szefa
jako przywódcę

■llIHiMIltMrifll

W TEN SPOSÓB OCENISZ SWOJEGO SZEFA W SKALI OD 
ZERA DO STU. JEŚLI NIE UZBIERA SIĘ WIĘCEJ NIŻ 50, 
ROZEJRZYJ SIĘ ZA INNĄ ROBOTĄ.
WYPEŁNIJ, PUNKTUJĄC OD 0 DO 10.

Mój szef...
1. ...jest dostępny. Jeśli mam pro­
blem, którego nie umiem sam roz­
wiązać, mogę zwrócić się do niego. 
Ale wymaga, żebym wydusił z siebie 
wszystko, co potrafię, i przychodził do 
niego z rozwiązaniami, a nie z pro­
blemami. —-----------

2. ...wciąga do współpracy. Chętnie
udziela informacji i poznaje z łudźmi, 
którzy mogą być dla mnie użyteczni 
lub pobudzający do myślenia względ­
nie interesujący z zawodowego 
punktu widzenia.---------------

3. ...ma,poczucie humoru i duży zmysł
komizmu. Śmieje się nawet wtedy, 
gdy żart dotyczy jego.----------------

gdy żart dotyczy jego.----- ----------
4. ...jest fair. W stosunku do mnie i
mojej pracy. Udziela kredytu zaufania, 
kiedy taki kredyt jest potrzebny, ale 
wymaga, abym dotrzymywał swoich 
zobowiązań. ---------------

5. ...jest zdecydowany. Potrafi dobrać 
się do tych pozornie mało ważnych 
decyzji, które jednak mogą hamować 
funkcjonowanie przedsiębiorstwa na 
całe dni. ——-—

6. ...nie jest zarozumiały. Przyznaje się
otwarcie do pomyłek, uczy się na nich 
i oczekuje od swoich ludzi tego same­
go.------ 1---------dokończenie na str. 5
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Niebawem jasnowidz 
w Koszalinie

„...„Głos Pomorza" będzie starał się 
wykupić jakiś obcokrajowiec. Ale nie 
uda mu się to. Połączy się z jakimś 
innym tytułem i będzie wydawał do­
datek kolorowy. Dużo zyska na tym 
połączeniu i dodatku. Potem będzie 
cały kolorowy...

„Zbliżenia" będą istnieć i będzie 
bardzo dobrze się im powodzić. Będą 
uzależnione od jednego człowieka — 
czarnego. Na pewno nie będzie to 
Polak! Pozwolą się sprzedać. Będą 
tygodnikiem na duże miasta. Ze znaną 
firmą rowerową-zapoczątkują udaną 
akcję. Ogłoszą wielki konkurs kom­
puterowy.

Będziemy prowadzić rubrykę „Jak 
się dorobić"? W jednym z numerów 
tygodnika na pierwszej stronie ukaże 
się artykuł zatytułowany „Fałsz czy 
głupota"? Będzie związany on z oso­
bą, która dla obrony swoich idei czy 
jakiejś zemsty zechce zniszczyć gaze­
tę. Ale nie uda się jej to. Zostanie 
wyrzucona z zespołu.

Będzie też artykuł „Kogo powie­
sić"? — o grupie młodych przestęp­
ców. Dużą atrakcją „Zbliżeń" stanie 
się kolorowy dodatek dla pań „Dolo­
res" —- wykwintnie wydawany i dru­
kowany na dobrym papierze. „Zbliże-

„Panie Jackowski. Piątego lip- 
ca br. byłam u pana w domu na 
seansie z moim synem Rafałem. 
Od ponad roku syn łysiał plac- 
kowato. Leczenie nie dawało re­
zultatu. Po jedenastu dniach po 
seansie pojawiło się na łysych pla­
cach coś w rodzaju „gęsiej skó­
rki". Myślę, że były to cebulki 
włosowe, bo po pewnym czasie 
na brzegach placów zaczęły wyra­
stać włoski. Twierdził pan, że wło­
sy odrosną i miał pan rację. Wysy­
łam zdjęcie dziecka, żeby pan to 
zobaczył, i żeby powtórzyć seans. 
Prosiłabym, aby zwrócił pan też 
uwagę na coś o czym nie mówi­
łam. Za to co już pan dla nas zrobił 
jestem bardzo wdzięczna, nie da 
się tego opisać. Dlatego będąc w 
kontakcie, postaram się odwdzię­
czyć w inny sposób".

Danuta Barańska

We wrześniu dojrzewają orze­
chy laskowe. Jeśli zbrązowiały i 
bez oporu wypadają z miseczki — 
można przystąpić do zbioru. Mniej 
więcej połowa ciężaru orzecha 
przypada na skorupę. Jądro ma 
dużą wartość odżywczą — jest 
wyjątkowo bogate w wysokoja- 
kościowe tłuszcze roślinne (60 a 
czasami nawet 70 proc. świeżej 
masy). Zawiera też 17-22 proc. 
związków azotowych, których 
główna część przypada na łatwo 
przyswajalne białka. Są też nie­
wielkie ilości węglowodanów, ka­
rotenów, witaminy z grupy B i 
wit. C.

Składniki minenralne to 2-3 
proc. świeżej masy. Głównie żela-

nia" znajdą człowieka (brodatego), 
który uchroni je przed biedą i pomoże 
przetrwać trudny okres.

Takie są wizje człuchowskiego jas­
nowidza dotyczące dwóch lokalnych 
gazet. A co dzieje się u niego w 
Człuchowie? K. Jackowski, jak się 
dowiadujemy, nie przyjmuje już, ani 
w mieszkaniu państwa Wrotniaków, 
ani w Domu Kultury. Nie podejmuje 
się żadnych spraw kryminalnych! Ży­
cie jego i rodziny zostało w ostatnim 
czasie poważnie zagrożone. Ponadto 
w wyjątkowo perfidny sposób dała 
znać o sobie zawiść miejscowego 
środowiska. Był nawet taki moment, 
że zatelefonował do redakcji i oznaj­
mił, iż całkowicie zaprzestaje swojej 
działalności. Nie chciał zdradzić 
szczegółów zdarzeń bardzo mu nie­
przyjemnych. Być może będzimy mo­
gli napisać o nich już w następnym 
numerze.

Jasnowidzów, a więc ludzi wie­
dzących więcej niż inni, nigdy nie 
kochano. Dlatego bardzo często byli 
oni na usługach polityków, bądź poli­
cji. I wtedy pod szczególną ochroną. 
Chociaż nie wszyscy godzili się na to. 
Życie i losy jasnowidzów na ogół 
zawsze były pokrętne i zagrożone. 
Było tym niebezpieczniejsze gdy ich 
jasnowidzenia były trafne i sprawdza­
ły się.

W redakcji, w dalszym ciągu, od­
bieramy masę listów i telefonów od 
Czytelników. Wszyscy proszą o po­
moc w skontaktowaniu się z jasno­
widzem. Coraz więcej jest też próśb o 
następne spotkania z K. Jackowskim.

Ostatnio na przykład, matka zagi­
nionego syna, spod Poznania ofero­
wała jasnowidzowi wczasy w górach 
i jego rodzinie, byleby tylko pojechał i 
zrobił drugą wizję. W pierwszej wizji 
miejsce zaginięcia syna określił bar­
dzo trafnie.

Ktoś inny telefonował i prosił ko­
niecznie o przyjazd do Lublina. Też

Chcesz porady 
Napisz do ńas

zo (w skórce 3 razy więcej niż w 
owocu), fosfor, wapń, potas, sód, 
magnez.

Wartość energetyczna orze­
chów jest bardzo duża. Pół kilo­
grama owoców pokrywa zapot­
rzebowanie dobowe dorosłego 
mężczyzny pracującego fizycznie. 
Pod względem kaloryczności o- 
rzechy przewyższają nawet tłustą 
wieprzowinę, jednak są łatwo 
przyswajalne. Mogą więc stano­
wić składnik dietetycznego poży­
wienia (dla diabetyków, anemi­
ków).

W sadownictwie zaleca się cza­
sem zbiór orzechów wprost z zie-

nieważne były koszty i ewentualne 
inne wydatki.

Osobną listę problemów stanowią 
różne zagadki kryminalne, niektóre 
nawet bardzo ciekawe. Ale, jak już 
wspomniałem, K. Jackowski, przynaj­
mniej teraz, nie chce się nimi zajmo­
wać. Po prostu boi się zemsty.

Staramy się namówić jasnowidza 
na następne spotkania i mamy na­
dzieję, że to nam się uda. Pierwsze 
odbędzie się już za 3-4 tygodnie w 
Koszalinie.

„Długo zastanawiałam się za­
nim doszłam do wniosku, że tylko 
ty droga redakcjo możesz mi po­
móc. Mam 24 łata i poważne kło­
poty ze zdrowiem. Mam silną ner­
wicę, nawet teraz kiedy piszę ten 
list, strasznie drżą mi ręce i jest mi 
bardzo trudno pisać. Chodzę do 
lekarzy, ale oni śmieją się, że w 
moim wieku i taka nerwica? Ale ja 
ją mam i jest z nią bardzo trudno 
żyć. Nie potrafię panować nad 
sobą, łęki które biorę nie pomaga­
ją. Postanowiłam napisać i prosić 
o kontakt z człuchowskim jasno­
widzem, Krzysztofem Jackow­
skim. Może on będzie mógł mi 
pomóc? Znajoma dała mi tę kartę 
wstępu. Obawiam się, że może 
zbyt późno do was piszę, ałe pro­
szę pomóżcie mi nawiązać z nim 
kontakt, to dla mnie bardzo waż­
ne"!

Beata Wrzesińska

Następne najprawdopodobniej w 
Lęborku i w Szczecinku. K. Jackow­
ski musi najpierw zebrać siły po ostat­
nich ciężkich przeżyciach.

Zanim do kolejnych spotkań 
dojdzie, chciałbym przypomnieć, 
że o szczególnych zdolnościach 
jasnowidza z Człuchowa można 
przeczytać w naszym specjalnym 
wydawnictwie. Do nabycia jest 
jeszcze w niektórych kioskach 
„Ruchu". Do jego lektury szcze­
gólnie zachęcam tych, którzy nie 
byli na spotkaniach w Słupsku i 
nie mieli możliwości bliższego 
poznania K. Jackowskiego.

A. Juchniewicz

mi, kiedy same wypadną z okiywy. 
Wówczas ich skład jest najcen­
niejszy. W lesie zastosowanie tej 
metody jest raczej niemożliwe 
gdyż pod drzewem oczekuje zbyt 
wielu amatorów tego przysmaku. 
Zwykle ziywa się orzechy wraz z 
okrywami lub strząsa na płachtę.

W ciągu kilku dni po zbiorze 
należy orzechy wysuszyć bo sple­
śnieją. Najlepiej przechowują się 
w przewiewnych, rzadko tkanych 
workach, podwieszonych w su­
chym pomieszczeniu.

Najłatwiej jednak zdobyć orze­
chy u ulicznych sprzdawców pła­
cąc 10 000 - 13 000 zł za 200 g...

Joanna

apisali 
o nas

ciąg dalszy ze str. 4
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dy kończy tyle szkół, He mu w życiu 
potrzeba — jedne są obowiązkowe, 
pozostałe nie. Przez długie ubiegłe 
łata wielu łudzi kontynuowało szkoły, 
lecz nie przyswajało sobie nauki—jak 
żyć! Stąd dzisiaj mamy społeczeńst­
wo łudzi z wieloma tytułami, ubiega­
jących się o zaszczytne stanowiska, 
nie umiejących żyć godnie, współżyć 
normalnie. Etykietą, z którą się ob­
noszą jest tytuł, a nie nabyta wiedza.

Jedynym błędem jaki popełnia Pan 
Jackowski jest umożliwienie lu­
dziom, zbyt wielu ludziom łatwego 
kontaktu, z nim. Odbywa się to kosz­
tem jego osobistego życia, w zamian 
za pretensje, żale i agresje tych, dla 
których już nie starcza mu czasu łub 
fizycznie siły. (...) Anatomią daru jas­
nowidzenia jest widzieć teraźniej­
szość, która jest przyczyną tego, co 
przyniesie przyszłość, jako skutek. 
Panu Jackowskiemu nie wahałabym 
się oddać w ręce najlepiej prosperują­
cej firmy, gdyż jego doświadczenie 
życiowe i wiedza jaką posiada umoż­
liwi mu w życiu wybór prostych i 
jasnych rozwiązań — a tego nie uczą 
żadne szkoły! Osąd jego osobowości 
nie może na jego psychice pozos­
tawić śladu, a jest tak dalece oddany 
ludziom, że myśli co sądzą o nim inni! 
Co by nie sądzili, jest to ich problem 
— bo nie umieją żyć i zawsze przyjdą 
ze swoimi problemami do Pana — 
Panie Jackowski!"

J.P.
Słupsk

„Chciałabym na gorąco opisać 
wrażenia po spotkaniu z jasnowidzem 
w Słupsku, K. Jackowskim. Minusem 
dla was była organizacja wpuszczania 
łudzi na salę. Zajęły się tym osoby bez 
przygotowania, wręcz przestraszyły 
się tłumu. Doszłoby pewnie i do więk­
szej awantury, może nawet tragedii, 
gdyby nie wkroczył w to vyszystko 
pan, który bardzo ładnie i szybko 
rozładował całe napięcie, i dosłownie 
w trzy minuty sala była pełna. Jak się 
później okazało był nim brat jasno­
widza — za to mu dzięki! Następny 
minus to zbyt słabe nagłośnienie sa­
li...

Co do samego spotkania, to było 
ono dosyć ciekawe, chociaż każdy 
oczekiwał trochę więcej. Mieliśmy 
nadzieję, że pan Jackowski chociaż 
kilka osób z sali załatwi. No cóż, nie 
mógł, ałe nie trzeba było dawać nam 
wcześniej nadziei. Dlaczego pan Jac­
kowski nie próbował też dąć swojej 
energii leczniczej ludziom — czyżby 
jej nam żałował? Jego wypowiedzi 
były dosyć ciekawe, momentami taje­
mnicze i ekscytujące. Można go słu­
chać cały dzień i to jeszcze będzie 
mało. To był dła mnie wspaniały dzień 
i pytam was, kiedy i gdzie mogę 
jeszcze raz to przeżyć?"

Adam Fermit 
spod Debrzna

Nie Mieczysław, a Mirosław
W reportażu pt. „Kolejny niewypał 

w Słupsku", niechcący zmieniliśmy 
imię prokuratora wojewódzkiego Mi­
rosława Kido. Ponieważ imię Mieczy­
sław źle się w Prokuratorze kojarzy, 
prostujemy i przepraszamy.

Redakcja
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Wojewoda słupski
Bytów 90.09.07.

Niezależny Samorządny Związek Zawodowy 
przy Fabryce Wyrobów Gospodarstwa Domowe­
go „ZAGOD" w Bytowie oraz Rada Pracownicza 
Fabryki wyraża swoje oburzenie ingerowaniem w 
sprawy Przedsiębiorstwa przez przedstawicieli 
„Solidarności" zarówno ze Słupska jak i z Bytowa.

W dniu 90.09.04 odbyło się zebranie załogi 
Fabryki wraz z Dyrekcją, na którym to zebraniu 
omawiane były sprawy wewnątrzzakładowe, głó­
wnie zapoznanie załogi z protokółem pokontrol­
nym. Na zebranie to przybyli nie proszeni przez 
załogę: Poseł Edward Muller oraz przedstawiciel 
„Solidarności" bytowskiej Pan Jerzy Barzowski. 
Nie bardzo wiemy w jakim celu przybyli obaj 
panowie. Pap Muller próbował mówić o demo­
kracji Rzeczpospolitej Polskiej co nie było tema­
tem zebrania, a wręcz nie było mile przyjęte przez 
załogę. Ponadto Pan Muller przyjechał zupełnie 
nieprzygotowany nie mając żadnej orientacji o 
naszym przedsiębiorstwie, twierdził między inny­
mi, że „Zagod" nie płaci podatków. Gdyby choć 
trochę Pan Muller rozumował, to wiedziałby, że im

lepiej ekonomicznie stoi przedsiębiorstwo tym 
większe odprowadza podatki. Zbity z tropu przez 
załogę Pan Muller zakończył swój „występ" stra­
szeniem Dyrektora Naczelnego, że spotkają się w 
sądzie.

Jako przedstawiciele załogi sprzeciwiamy się z 
całą stanowczością wtrącaniu się do spraw we­
wnątrzzakładowych. Jeśli przewodniczący Komi­
sji Zakładowej Pan Kruze zaprasza Pana Mullera 
oraz Pana Barzowskiego to zaprasza wyłącznie w 
imieniu 80-osobowej „Solidarności". Natomiast 
jeśli cała załoga (391 osób) będzie miała życzenie 
wysłuchać obu panów to z całą pewnością nie 
będzie Ich „ściągała" po kryjomu jak to zostało 
uczynione, lecz przyśle oficjalne zaproszenie.

Jeszcze bardziej przykry incydent miał miejsce 
31.08.90 r., kiedy na spotkanie pokontrolne z 
udziałem kierownctwa Izby Skarbowej w Słupsku, 
gdzie gospodarzem był Dyrektor Fabryki, wkroczył 
przez nikogo nie proszony Pan Jerzy Barzowski. 
Na uwagi Dyrektora i Rady Pracowniczej by 
opuścił salę bo nie jest osobą zaproszoną i nikt 
Dyrektora nie powiadomił o Jego obecności

stwierdził, że nie wyjdzie bo interesuje go proto­
kół, gdyż to „Solidarność" wnioskowała prze­
prowadzenie kontroli, a do przedsiębiorstwa bę­
dzie przychodził kiedy chce nie informując Dyrek­
tora bo na to pozwala Mu prawo!? Wreszcie po 
przerwie trwającej około godziny przedstawiciel 
„Solidarności" słupskiej chcąc wyjść z twarzą jako 
Związek zaproponował, że skoro Pan Barzowski 
ma opuścić salę a nie uczyni tego, cała „Solidar­
ność" opuści posiedzenie solidaryzując się z Nim, 
co też uczynili. Dyrektor stwierdził, że nie będzie 
ingerował w sprawy Związku — decyzja o opusz­
czeniu sali dotyczy wyłącznie P. Barzowskiego. 
Na drugi dzień po tym spotkaniu Przewodniczący 
Komisji Zakładowej „Solidarność" Pan Kruze 
podpisał pismo-protest, które rozesłał do Państwa 
informując w nim, że Dyrektor łamie prawo wy­
praszając Komisję „Solidarność" z narady.

Dziwimy się, że Pan Barzowski piastujący sta­
nowisko we władzach miasta Bytowa nie posiada 
kultury na tyle by wiedzieć kiedy należy wejść a 
kiedy należy wyjść. Jesteśmy załogą, której mogą 
pozazdrościć nie tylko mieszkańcy województwa

słupskiego, ale całego kraju. Mamy zapewniony 
zbyt na nasze wyroby, produkcja rośnie z roku na 
rok a wraz z nią płace. Zamiast zwalniać jak inne 
zakłady przyjęliśmy w 1990 r. 100 osób, otrzymali­
śmy w tym roku już trzy podwyżki, przeciętna 
płaca obecnie wynosi 1 min zł, do tego od 
1 września otrzymaliśmy średnio po 400 tys. zł. Nie 
rozumiemy o co chodzi Panom: Kruzemu, Barzow- 
skiemu i Posłowi Mullerowi. Proponujemy aby 
Panowie Ci zaoferowali swoją pomoc przedsię­
biorstwom chylącym się ku upadkowi, aby tam 
zastosowali swoją mądrość (jeżeli oczywiście za­
łogi tego zechcą). My nie potrzebujemy takich 
„uzdrowicieli" gdyż mamy dobrego Dyrektora, 
który najlepiej wie czego chce załoga.
Do wiadomości:
1. Woj. Zarząd NSZZ „Solidarność" Słupsk
2. Regionalny Zarząd NSZZ „Solidarność" 
Gdańsk
3. Redakcja „Głosu Pomorza"
4. Redakcja „Gońca Pomorskiego"
5. Burmistrz miasta Bytowa
Związek Zawodowy Pracowników przy Fabryce 

Wyrobów Gospodarstwa Domowego 
„ZAGOD" w BYTOWIE 

ul 22 Lipca 10 77-100 Bytów 
RADA PRACOWNICZA 

przy Fabryce Wyrobów Gospodarstwa Domowe­
go

„ZAGOD" w BYTOWIE 
ul. 22 Lipca 10 tel. 20-41 

K-33

LIST OTWARTY załogi Fabryki Wyrobów
Gospodarstwa Domowego „ZAGOD" w Bytowie 
do Posła Ziemi Słupskiej Edwarda Mullera

Bytów 90.09.08
Panie Müller do dnia dzisiejszego jesteś­

my jako załoga pod wrażeniem Pana nieta­
ktownego wtargnięcia na zebranie załogi w 
dniu 04.09.90 r„ wrażenia tym większego 
iż napawa nas o torsje.
Zdecydowaliśmy się więc jako reprezentanci 
załogi na mały list w imieniu Rady Pracow­
niczej i Niezależnych Związków Zawodo­
wych. Pragniemy zadać Panu kilka pytań, 
które wyjaśnią dlaczego załoga „ZAGO- 
DU" na tym zebraniu nie chciała Pana 
słuchać odbierając Panu głos i mikrofon. 
Istotnie Panie Pośle może to nie demo­
kratycznie jak to Pan nazwał ale: 
po 1 — wykrzykiwania Pana o doprowa­
dzeniu niżej wymienionych osób tj. wice­
wojewody Roedera z małżonką, dyr. Chle- 
wińskiego, dyr. Grzelaka do sądów i przy­
łożeniu im tam, przy braku w chwili obec­
nej rozpatrzeniu tych spraw ww. przez 
sądy, budzi w naszej załodze odrazę do

stylu pańskiego działania, które myśleliś­
my, że należy już do minionych czasów. 
Każdy Obywatel powinien mieć prawo do 
obrony, przecież tego wszyscy pragnęliśmy 
i wszyscy chcieliśmy. To czemu Pan w 
takim stylu staje się wyrocznią prawa, kto 
Pana do tego upoważnił?
Po 2 — czemu Pan wykrzykiwał na ze­
braniu w zakładzie iż 12.09.br. zamknie Pan 
naszego Dyr. Naczelnego, czyżby werdykt i 
wyrok w sprawie o nieprzestrzeganiu U- 
stawy o Zw. Zaw. już zapadł bez sprawy 
sądowej? Czy mamy rozumieć, że Poseł 
Muller podyktował wyrok w tej sprawie 
niezawisłemu Sądowi w Bytowie? Chcemy 
Pana ostrzec, iż polowanie na naszego Dyr. 
Naczelnego nie przyniesie Panu chwały. 
Jednego może Pan pod presją załamać, ale 
nie może Pan tego uczynić wobec załogi 
„ZAGODU" w Bytowie — ona stoi i stać 
będzie przy i za Dyr. Naczelnym Edwardem 
Błeszyńskim.

Po 3 — W tym trudnym okresie życia i 
przemian w Polsce w Pana krzykliwych 
wypowiedziach przed załogą był strach i 
brak stabilizacji jutra. Nie wpływa to na 
otuchę dla załogi. Nic Pan nie wniósł 
ciepła, pokrzepienia, poza lękiem o jutrzej­
szy dzień „zapowiadając, iż dzisiaj w „ZA- 
GODZIE" jest lepiej a jutro będzie źle". 
My w przeciwieństwie do słów Pana wie­
rzymy w Dyr. Naczelnego, mieliśmy moż­
liwość poznać tego człowieka przez okres 
dwóch lat i ośmiu m-cy pracy. Jego po­
święcenie życia i czasu dla nas i rozwoju 
Fabryki jest gwarantem iż Pana słowa ob­
rócą się w niwecz.

Reasumując ww. sprawy, jeżeli ma Pan 
trochę godności to zrozumie, iż prźez zało­
gę „ZAGODU" Bytów jest Pan niemile 
widzianym gościem. Ale nigdy nie jest za 
późno, bo jako ludzie jesteśmy .ułomni. 
Radzimy Panu jako wyborcy, że złożeniem 
mandatu poselskiego dowiedzie Pan, iż

jeszcze z osobą pańską nie jest tak źle. 
Umiejętność wycofania się w ostatniej 
chwili jest też dużą odwagą a Panu jej nie 
brakuje jak to Pan nam zaznaczył.

W imieniu załogi Fabryki Wyrobów Gos­
podarstwa Domowego „ZAGOD" w Byto­
wie
Rada Pracownicza przy Fabryce Wy­

robów Gospodarstwa Domowego 
„ZAGOD" w Bytowie 

ul.22 Lipca 10, tel. 20-41

Związek Zawodowy Pracowników
Przy

Fabryce Wyrobów Gospodarstwa 
Domowego 

„ZAGOD" w Bytowie 
ul, 22 Lipca 10, 77-100 Bytów

Otrzymują:
1. Kancelaria Sejmu w Warszawie
2. Wojewoda Słupski
3. Woj. Zarząd NSZZ „Solidarność" Słupsk
4. Regionalny Zarząd NSZZ „Solidarność" 
Gdańsk
5. Redakcja „Głosu Pomorza"
6. Redakcja „Gońca Pomorskiego"
7. Burmistrz miasta Bytowa

K-32

Gminny Zespół Ekonomiczno-Administra­
cyjny Szkół w Postominie, zgłasza zagubienie 
legitymacji służbowej nr 18/87 na nazwisko Lidia 
Safader. G-158
Ślusar Mariusz zgłasza zgubienie dowodu oso­

bistego, biletu miesięcznego PKS, oraz legitymacji 
szkolnej. G-159
Zgubiono legitymację, zniżka PKP Wacław 
Mach nr 72/89 G-163
Tanio sprzedam komplet do przedpokoju (wie­

szak, szafka) w bardzo dobrym stanie oraz dywan 
2,5 x 3.5 m. Wiadomość, Słupsk tel. 273-93 po 
godzinie 16.00. z-85
Jagiełło Tomasz zgłasza zgubienie biletu rocz­
nego PKS Reblino-Słupsk. G-164

Przedsiębiorstwo Stowarzyszenia Dziennikarzy RP 
pomoże Ci w reklamie, promocji, 
wprowadzeniu na rynek Twoich wyrobów. 
PRESSTRUST-AGENCJA
pośredniczy w kupnie, sprzedaży domów, ziemi gospodarstw 
rolnych.

Oferuje akatualnie do sprzedaży: dom, zabudowania i 5 ha ziemi w Kobylnicy, domek 

jednorodzinny w zabudowie szeregowej, w stanie zamkniętym w Słupsku oraz mieszkanie 

'w domku dwurodzinnym wraz z garażem w Człuchowie.

Słupsk, al. Sienkiewicza 20, I piętro, pok. 112 tel.243-81 w godz. 9-15.

BIURO PODRÓŻY 
I TURYSTYKI 

„GLOBTOUR"
Wizy 

— RFN 
— FRANCJA 
— BENELUX 

— SKANDYNAWIA 
Ubezpieczeń ia — WART A — osobiste 

komunikacyjne 
WESTA Konzeption 

Pośrednictwo paszportowe 
Bilety do Hamburga i Berlina 

2 x w tygodniu Słupsk, Filmowa 2 
tel. 280-51

Poniedziałek, wtorek, czwartek — 
godz. 9.30-16.30

Środa, piątek — godz. 13.30-16.30.
G-153-1

Likwidator
„POL-RAJ"

Spółki z o.o. (jgu) 
w Słupsku, ul. Tuwima 33 

otwiera likwidację 
i wzywa wierzycieli 

do zgłoszenia się 
w terminie 3 miesięcy 

od daty 
ogłoszenia.

K-31-0
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CZWARTEK

1
8.00 „Dzień dobry" — poranny magazyn roz­

maitości 9.00 Wiadomości poranne 9.10 „Do­
mowe przedszkole" 9.35 „Ulice San Francisco" 
(2) — „Gabinet luster" — serial prod. USA
15.55 Program dnia 16.00 Wiadomości 16.10 
„Video-top" 16.20 Dla młodych widzów: 
„Kwant" 17.15 Teleexpress 17.30 „10 minut"
17.45 „Spojrzenia"—publicystyka międzynaro­
dowa 18.10 „Skarbiec" — magazyn historyczny
18.50 Magazyn katolicki 19.15 Dobranoc „Mró­
wka i mrówkojad" 19.30 Wiadomości 20.05 „Uli­
ce San Francisco" (2) — „Gabinet luster" — 
serial kryminalny prod. USA 21.05 „Interpela­
cje" 22.05 „Pegaz" 22.35 Wiadomości wieczor­
ne 22.50 Recital Stanisława Sojki

2
7.55—11.00 Telewizja śniadaniowa 7.55 Po­

witanie 8.00 Panorama dnia 8.10 „Ulica Sezam­
kowa" — program dla dzieci 9.10 „Santa Bar­
bara" (47) — serial prod. USA 10.00 CNN — 
Headline News (wersja oryginalna) 10.15 Ma­
gazyn telewizji śniadaniowej 15.00 Powitanie
15.30 Komedie i melodramaty na lato: „Polana 
bajek" —film prod. ZSRR 16.40 Galeria „Krzy­
we koło" 17.00 Program na życzenie „Rozmowy 
bez sekretów" — Ryan White — 16-letni chło­
piec chory na AIDS (powtórzenie) 18.00 Pro­
gram lokalny 18.30 „W labiryncie" — serial TP 
(powtórzenie) 19.00 „Całe moje życie" — po­
wrót prof. Hadyny 19.30 „Warszawska Jesień" 
w obiektywie reportera — relacje, komentarze, 
opinie (2) 20.00 Wielki sport 21.00 „Ekspres 
reporterów" 21.30 Panorama dnia 21.45 Sport
21.55 Perły z lamusa „Pożywka" — film fab. 
prod. USA (1973 r. 95 min.) reż. Richard Fleis­
cher wyk.: Charlton Heston, Joseph Cotten, 
Edward G. Robinson 23.40 „Refleksje nad filo­
zofią pracy" — spotkanie z księdzem prof. J. 
Tischnerem 23.55 Komentarz dnia

PIĄTEK

1
7.40 Express gospodarczy 8.00 „Dzień dobry" 

—poranny magazyn rozmaitości 9.00 Wiadomo­
ści poranne 9.10 „Domowe przedszkole" 9.35 
„Życie od kuchni" (3) — serial prod, czecho­
słowackiej 15.55 Program dnia 16.00 Wiadomo­
ści 16.10 „Video-top" 16.20 Kaseta TDC 16.45 
„Tajemnicza wyspa" (13) — „Pożegnanie" — 
serial prod, czechosłowackiej 17.15Teleexpress
17.30 „10 minut" 17.45 „Raport" — publicys­
tyka międzynarodowa 18.10 „Star Trek — na­
stępne pokolenie" —serial filmowy prod. USA 
18.45Od „Kapitału" do kapitału 19.15 Dobranoc 
„Bouli" 19.30 Wiadomości 20.05 „Klucz do Re­
beki" (3) — serial sensacyjny prod. USA 21.05 
„Kwadrans prawdy" 21.50 Opolska noc kabare­
towa — „Pod Egidą" pana Janka (5) 22.40 
Wiadomości wieczorne 22.55 Studio Sport — 
Puchar Davisa w tenisie (półfinały) Austria — 
USA

2
7.55—11.00 Telewizja śniadaniowa 7.55 Powi­

tanie 8.00 Panorama dnia 8.10 „Ulica Sezam­
kowa" — program dla dzieci 9.10 „Santa Bar­
bara" (48) — serial prod. USA 10.00 CNN — 
Headline News (wersja oryginalna) 10.15 Ma­
gazyn telewizji śniadaniowej 15.00 Powitanie
15.40 Express gospodarczy (powtórzenie) 16.00 
„Zbliżenia, czyli to i owo o filmie" 16.30 „Wzro- 
ckowa lista przebojów Marka Niedźwieckiego"
17.00 „Rycerze i rabusie" (3) — „Miłość do 
Heleny" — serial prod, polskiej 18.00—-21.30 
Programy regionalne 21.30 Panorama dnia 21.45 
Sport 21.55 „Crime story" (12) — serial prod. 
USA 22.40 Komentarz dnia 22.45 Rozmowy „A- 
lethei" — prof. Andrzej Walicki

SOBOTA

1
8.35 „Ziarno" — program Redakcji Katolic­

kiej dla dzieci i rodziców
9.00 Wiadomości
9.10 „Wiatrak" oraz film z serii: „Partnerzy"

(21)
10.40 „Piłkarska kadra czeka"
11.00 „Militaria, obronność, nowoczesność"
11.25 „Z Polski rodem"— magazyn polonijny
11.55 „Zostało z tych lat"
12.20 „Informacje" — program rozrywkowy
12.50 „Sonda" — „Nasze kochane zwierzęta" 

— reportaż z Australii
13.20 „Rokendroler" — magazyn muzyki roc­

kowej
13.50 „Lustro" — magazyn opinii publicznej
14.10 „Siódemka" w „Jedynce" — francuski 

program satelitarny
16.10 „Gabinet ćieni" — Izabella Cywjńska
17.15 Teleexpress
17.35 „Snob literacki"
17.55 „Premie i premiery" —telewizyjna gieł­

da piosenki ,
18.55 „Z kamerą wśród zwierząt" — Szym­

pansy
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19.15 Dobranoc „Mały pingwin Pik-Pok"
19.30 Wiadomości
20.05 „Protokół" — film fab. prod. USA (1984 

r. 96 min) reż. Herbert Rose, wyk.: Goldie Hawn, 
Chris Sarandon, Richard Romanus

21.50 Studio Sport
22.35 Wiadomości wieczorne
22.50 „Hity z jubileuszowej płyty" — recital 

Urszuli Sipińskiej
23.25 „Życie jest fraszką"
23.35 „Żar ciała"—film fab. prod. USA (1982 

r. 108 min.) reż. Lawrance Kas-Dan wyk.: Wi­
liam Hurt, Kathleen Turner, Richard Crenne, 
Mickey Rourke

2
7.55 Powitanie
8.00 Panorama dnia
8.15 Magazyn telewizji śniadaniowej
10.00 CNN — Headline News (wersja orygi­

nalna)
10.15 Magazyn telewizji śniadaniowej
10.30 „Cudowne lata" (12) — „Garncarstwo 

nic ci nie pomoże" — serial prod. USA
10.55 „W świecie ciszy" — program dla nie- 

słyszących
11.15 Program dnia
11.30 Ulubieńcy bogów" (2) — serial prod, 

angielskiej
12.20 „Z ziemi polskiej" — „Awanse panów 

Balcerów" — film dok. Andrzeja Chiczewskiego
12.55 „5-10-15" — program dla dzieci i mło­

dzieży
13.55 „Santa Barbara" (45,46) —serial prod. 

USA (powtórzenie)
15.25 „Ojciec Dzierzek" —film dok.
16.00 „Kontakt TV" — W kontakcie z przyro­

dą
17.00 „Wielka gra" — teleturniej
18.00 Program lokalny
18.30 „Benny Hill"
19.00 Serwis prorządowych wiadomości 

spółki autorskiej „Czerwony Kapturek"
19.30 Koncert na placu Poczdamskim — II 

Symfonia Mahlera dyryguje Lorin Maazel
21.00 „Dwa + dwa"
21.30 Panorama dnia
21.45 „Słowo na niedzielę" — ksiądz prof. 

Janusz Pasierb
21.55 „Ulubieńcy bogów" (2) —serial prod, 

angielskiej (powtórzenie)
22.40 Komentarz dnia

NIEDZIELA

1
8.55 Program dnia
9.00 Dla młodych widzów: „Teleranek" oraz 

film z serii: „Niebezpieczna zatoka" (3)
10.30 „Podwodne odkrycia" (2) „Nowy 

świat" — film dok. prod, angielskiej
11.20 „Notowania, czyli co się opłaca rolni­

kowi"
11.45 Magazyn „Morze"
12.00 Telewizyjny koncert życzeń
12.45 Teatr dla dzieci: Randal Lemione „Ko­

chane maleństwa" (2) reż. Maciej Leszczyński, 
wyk.: Wiesława Mazurkiewicz, Marek Obertyn, 
Ryszarda Hanin. Zdzisław Tobiasz i inni

13.30 „Dwie ojczyzny" — film dok. Ewy Stra­
burzyńskiej o Łemkach w Polsce

14.00 „Pieprz i wanilia — z wiatrem przez 
świat" — „Gaucho, koń i tango"

14.45 Kino muzyczne Kydryńskiego „To jest 
rozrywka (cz. II — ost.) — film fab. prod. USA

16.55 „Antena"
17.15 Teleexpress
17.30 Telewizyjny Teatr Rozmaitości William 

Gibson „Dwoje na huśtawce", reż. Waldemar 
Dziki, wyk.: Roman Wilhelmi. Daria Trafankow- 
ska

19.00 Wieczorynka „Wiewiórcze opowieści"
19.30 Wiadomości
20.05 „Kariera Emmy Harte" (5) — serial 

prod, angielskiej
21.00 Wręczenie „Lwów Gdańskich"
22.10 „7 dni — świat"
22.40 Wiadomości wieczorne
22.55 Sportowa niedziela
2
7.05 Powitanie
7.10 Panorama dnia
7.20 Kalejdoskop — magazyn wojskowy
7.50 Przegląd tygodnia (dla niesłyszących)
8.25 Film dla niesłyszących: „Kariera Emmy 

Harte" (5) — serial prod, angielskiej
9.20 Jutro poniedziałek
9.40 Santa Barbara (47, 48) — serial prod. 

USA (powtórzenie)
11.10 Express Dimanche
12.00 Polska Kronika Filmowa
12.10 „Anastazja" (1) — film fab. prod. USA 

(premiera filmu wieczornego)
13.00 100 pytań do...
13.30 Kino Familijne: „Latający doktorzy" (2) 

serial prod, australijskiej
14.15 Maciej Niesiołowski—z batutą i humo­

rem
14.35 Podróże w czasie i przestrzeni: „Rene­

sans" (2) — film dok. prod, francuskiej
15.25 Formuła 1 — Portugalia-Esteril
15.45 Kontakt tv — Archiwum kontaktu: An­

ders i jego armia
16.45 Formuła 1 —Portugalia-Esteril
17.30 Bliżej świata
19.00 Wydarzenie tygodnia
19.30 Galeria Dwójki — Olgierd Truszczyński
20.00 Tydzień w sporcie
21.00 Pożegnanie „Lata z radiem"
21.30 Panorama dnia
21.45 „Anastazja" cz. 1 — film fab. prod. USA 

(powtórzenie) reż. Marvin J. Chomsky, vyyk.: 
Amy Irving. Omar, Sharif, Clair Bloom, Olivia de 
Havilland i inni

22.45 Rozmowy bez sekretów: Nancy Reagan
23.35 Komentarz dnia
23.40 Akademia wiersza

PONIEDZIAŁEK

1
13.30—15.55 Telewizja edukacyjna 15.55 Pro­

gram dnia 16.00 Wiadomości 16.10 „Video-top"

16.20 „LUZ" — program nastolatków (szkoły 
państwowe i społeczne) 17.15 Teleexpress 17.30 
„10 minut" 17.45 „Gry wojenne" 18.10 „Rodzi­
na Kanderów" (1) — „Księżycowa dziewczyna"
— serial obyczajowy TP (12 ode. r. prod. 1988), 
reż. Zbigniew .Chmielewski wyk.: Tadeusz Ma­
deja, Krystyna Kołodziejczyk-Szyszko, Anna 
Kaźmierczak 19.15 Dobranoc „Bolek i Lolek"
19.30 Wiadomości 20.05 Teatr Telewizji Tadeusz 
Różewicz „Do piachu" reż. Kazimierz Kutz, 
muzyka, Jan Kanty Pawluśkiewicz wyk: Jerzy 
Trela, Piotr Cyrwus, Jolanta Łagodzińska, Artur 
Dziurman, Jan Nowicki, Jerzy Nowak i inni
21.55 Publicystyka 22.25 Wiadomości wieczor­
ne 22.40 Old Jazz Meeting — „Złota Tarka'89" — 
„Studio 123"

2
15.00 Powitanie 15.05 Studio Sport 15.30 „Ca­

pital City" (13-ost.) —serial prod. ang. 16.20 
„Widziane z Gdańska" — program publ. 16.45 
„Ojczyzna — polszczyzna" — „Chabry jest two­
je miano" 17.15 „A jeśli jestem inny" — film fab. 
prod. USA 18.00 Program lokalny 18.30 Przegląd 
polskich kronik filmowych 19.00 „Ich troje" — 
prezentacja muzycznej rodziny Sadowskich
19.30 „Życie muzyczne" Słupsk'90 — przed kon­
kursem chopinowskim — reportaż z XXIV Fes­
tiwalu Pianistyki Polskiej 20.00 „Auto moto fan 
klub" 20.30 „Studio tajemnic" — Zagadki ant- 
ropogenezy — program Wandy Konarzewskiej
21.15 „Rozmowy o cierpieniu" 21.30 Panorama 
dnia 21.45 Sport 21.55 „Capital City" (13-ost.)
— serial prod. ang. 22.45 Studio im. Andrzeja 
Munka 23.45 Komentarz dnia

WTOREK

1
8.00 Dzień dobry 9.00 Wiadomości poranne

9.10 Domowe przedszkole 9.35 „Dynastia" (43)
— serial prod. USA 12.00—15.55 Telewizja edu­
kacyjna 15.55 Program dnia 16.00 Wiadmości
16.10 „Video-top" 16.20 Dla dzieci : „Tik-Tak"
16.45 Kino Tik-Taka: „Misia Yogi wyprawa po 
skarby" — film animowany prod. USA 17.15 
Teleexpress 17.30 „10 minut" 17.45 Telewizyjny 
Teatr Prozy Jerzy Andrzejewski „Ciemności 
kryją ziemie" (1985 r.) reż. i adaptacja: Izabella 
Cywińska wyk.: Janusz Michałowski, Lech Ło- 
tocki, Maciej Kozłowski, Jan Czechowicz, Wal­
demar Szczepaniak 19.15 Dobranoc „Bajki Ezo- 
pa" 19.30 Wiadomości 19.50 Spotkanie z minist­
rem Jackiem Kuroniem 20.05 „Dynastia" (43) — 
serial prod. USA 20.55 „Teraz" — tygodnik 
gospodarczy 21.25 „Walka o demokrację" (4) — 
„Tyrania większości" serial dok. prod. ang.
22.20 Wiadomości wieczorne 22.35 „Ring" — 
I Festiwal Artystów Chrześcijan, cz. 1

2
7.55—11.00Telewizja śniadaniowa 7.55 Powi­

tanie 8.00 Panorama dnia 8.10 „Ulica Sezam­
kowa" — program dla dzieci 9.10 „Santa Bar­
bara" (49) — serial prod. USA 10.00 CNN — 
Headline News 10.15 Magazyn telewizji śniada­
niowej 15.00 Powitanie 15.10 „Dookoła świa­
ta"— Operacja Zagiel'9015.40 „Z wiatrem i pod 
wiatr" — magazyn żeglarski 16.00 „Kontakt tv" 
W kontakcie ze światem — AIDS — Kuba. Paryż, 
Alabama 17.00 „Mechanizm głodu", cz. 2 — 
serial prod. ang. dok. 18.00 Program lokalny
18.30 Modlitwa wieczorna -—Jasna Góra 18.55 
Reportaż z Chicago 19.30 „Bigos"— reportaż o 
plastykach polskich w Londynie 20.00 Festiwal 
folklorystyczny 21.00 „Wywiady Ireny Dzie­
dzic" 21.30 Panorama dnia 21.45 Sport 21.55 
„Zmowa^— film fab. prod, polskiej (r. prod. 
1989.95 min.) — reż. Janusz Petelski, wyk. Jerzy 
Łapiński, Artur Pontek, Danuta Kowalska. Ewa 
Szykulska 23.30 „Gdzie są taśmy z tamtych lat"
— suplement 0.30 Komentarz dnia

ŚRODA

1
Ekspres gospodarczy 8.00 Dzień dobry 9.00 

Wiadomości poranne 9.10 Domowe przedszkole
9.35 „Był sobie raz pastuszek" — film fab. prod, 
czechosłowackiej 12.00—15.55 Telewizja edu­
kacyjna 15.55 Program dnia 16.00 Wiadomości
16.10 „Video — top" 16.20 Dla młodych wi­
dzów: „Sami o sobie" 16.45 Kino nastolatków 
„Karino" (4) — „Przyjaciel" serial TP 17.15 
Teleexpress 17.30 „Rolnicze rozmaitości" 17.45 
„System" 18.10 „Klinika zdrowego człowieka"
18.30 Magazyn reporterów 19.15 Dobranoc 
„Wodnik Szuwarek" 19.30 Wiadomości 20.05 
„Mała Wiera" — film fab. prod, radzieckiej (r. 
prod. 1988 — 128 min.) — reż. Wasyl, Piczul, 
wyk.: Natalia Niegoda. Andriej Sokołow, Jurij 
Nazarów, Ludmiła Zajcewa 22.15 „Racje" — 
program publ. 22.45 Wiadomości wieczorne
23.00 Targi Jazzowe — Łomża '90 — Piotr Woj­
tasik i jego goście

2
7.55—11.00 Telewizja śniadaniowa 7.55 Po­

witanie 8.00 Panorama dnia 8.10..Ulica Sezam­
kowa" — program dla dzieci 9.10 „Santa Bar­
bara" (50) — serial prod. USA 10.00 CNN — 
Headline News 10.15 Magazyn telewizji śniada­
niowej 15.00 Powitanie 15.30 Ekspres gospodar­
czy 16.00 „Kontakt tv" — W kontakcie z gwiaz­
dami (w programie: „Bracia Baker", „Czarny 
deszcz" oraz portrety filmowe Lee Marvina i 
Kirka Douglasa) 17.00 „Szpital na peryferiach" 
(13) — „Spotkanie" — serial obyczajowy prod, 
czechosłowackiej 18.00 Program lokalny 18.30 
„Tanner'80" (8)—serial prod. USA 19.00 Maga­
zyn „102" 19.30 „Galeria Dwójki — Janusz Przy­
bylski 20.00 Zygmunt Mycielski — Szkic do 
portretu 21.00 „Ze wszystkich stron" — „Na 
poboczu" — rep. Ryszarda Bójko z Kirgizji 21.30 
Panorama dnia 21.45 Sport 21.55 „997" — kroni­
ka kryminalna 22.55 „W labiryncie" — serial TP
23.25 Komentarz dnia

Redakcja nie odpowiada za zmiany w pro­
gramie.

Konkurs
za sto tysięcy

Zbliżenia 38 
wrzesień 3
Uwaga: Nieustający konkurs 

„Zbliżeń". Zgromadzone kupo­
ny od 1 do 4 (lub od 1 do 5) w 
każdym miesiącu, przesłane do 
redakcji (do dnia 10 następ­
nego miesiąca), wezmą udział 
w losowaniu 100 000 zł. Za­
praszamy — daj szansę 
szczęściu.

Pogoda na 
U / Pomorzu 

Środkowym J
/✓„

od 19 września br\
Być może słoneczna pogoda, pra­

wdziwie złota jesień utrzyma się i w 
tym tygodniu. Faktycznie koniec ze­
szłego tygodnia był ciepły. Meteoro­
lodzy w prognozach długotermino­
wych przewidują ochłodzenie. Opa­
dy ciągłe, silne wiatry, temperatura 
od 13 do 18 stopni C. Uwaga, prze­
widywane przymrozki.

Lekarz radzi: Niestety w takim 
typie pogody źle czują, się ludzie 
cierpiący na wrzody żołądka i dwu­
nastnicy. Nie pomagają żadne leki, 
pozostaje więc lekko strawna dieta. 
Na takie menu nadają się najbardziej 
ryby słodkowodne i morskie.

Wszystkim innym, nawet w pogo­
dzie deszczowej, radzimy jak zwykle 
codzienną porcję gimnastyki i nie­
odmiennie spacery na świeżym po­
wietrzu.

Wiesława Myśliws­
kiego, najznakomit­
szego z działających 
dziś pisarzy polskich, dramat 

„Drzewo" w wydaniu książ­
kowym! Obszerny utwór 
sceniczny, wystawiony z ta­
kim powodzeniem, posiada 
wszelkie zalety oryginalnej 
prozy Myśliwskiego i jest ba­
rdziej fascynujący w czytaniu 
niż na teatralnych deskach!

Myśliwski, twórczość swo­
ją wsi polskiej poświęciwszy, 
wywiódł z niej czar bajecz- 
ności w kształtach realnych, 
stare wzorce moralne, mąd­
rość, humor i pyszny typ ro­
zumowania.

Kto książki tej sam nie zau­
ważył, niech śpieszy poszuki­
wać w księgarniach naszych.

AU
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Napad 
na kiosk

Zsunęła pośladki na sam brze­
żek krzesła, a wyprostowane nogi, 
rozwarte do granic możliwości, 
wsparła stopami o przednią ścian­
kę kiosku. Wiszący w powietrzu 
seks, wypukły jak świeży owoc 
kokosa, z którego wycięto podłuż­
ny plaster, ociekał ciepłym słod­
kim sokiem. Szorstki język męża 
przejechał po wrażliwym miąższu 
wzmagając rozkosz. Pomyślała 
dziwinie, że zaraz uniesie się cała 
do góry, przebije głową niski sufit 
budki i poszybuje w niebo naga 
do pasa, z mężczyzną wszczepio­
nym ustami, zakotwiczonym języ­
kiem w krwistej szparze między jej 
udami. Aby choć trochę opano­
wać wrażenia, uchwyciła się zało­
żonej przed sobą gazetami deski.

— Radomskie proszę!

— Co?

— Radomskie. Pani chyba jest 
chora, taka dziwnie kolorowa!

Miłujący ją właśnie mąż ode­
rwał się od pulsującej przyjemno­
ścią płci, więc mogła, roztargnio­
na zupełnie, sprzedać papierosy a 
zaraz potem klientce bilety na au­
tobus. Kiedy znów przed kioskiem 
zrobiło się pusto, pochyliła się z 
trudem w ciasnej przestrzeni i zna­
lazłszy po omacku nagie udo ku­
cającego pod ladą mężczyzny, po­
dążyła po nim palcami, by od­
naleźć męski korzeń i upieścić go 
w podzięce oraz dać hasło do 
wznowienia miłosnych działań 
przez męża. Sterczał gorący i chęt­
ny. Objęła dłonią i uczyniła z niej 
zastępczy pojemnik na męską 
płeć. Mężczyzna jęknął, kiedy po­
ruszyła palcami i rozpłomieniony 
prawie wżarł się ustami w płeć 
kioskarki.

Co za nienazwalne wrażenia: 
obserwować przez szyby kiosku 
krążące po jezdni pojazdy, podą­
żających chodnikiem ludzi i w tym 
tłumie niejako, w miejscu absolut­
nie publicznym, doznawać Strasz­

liwych pieszczot ukrywającego 
się między jej nogami męża. Bez-* 
wstydnie, jak najszerzej rozkładać 
uda i brać rozkosz, a także dawać 
ją co pewien czas muśnięciami 
własnej ręki. Z małymi przerwami 
na obsługę klientów, co jedynie 
przedłużało przyjemność.

Rozwiązywał się w ten sposób i 
problem mieszkania u rodziców, 
gdzie nie było czasu ani okazji na 
namiętność zbliżeń. Przede wszy­
stkim jednak cudownie było górną 
połową ciała uczestniczyć w mis­
terium życia na ulicy, sprzedawać 
towary, wymieniać z kupującymi 
uwagi, kiedy część dolna odbiera­
ła setki przemyślnych pieszczot 
dłońmi i ustami kochanka doko­
nywanych. I otwierać się, w nie­
skończoność, otwierać tę wspa­
niałą cząstkę ciała tak wrażliwą na 
dotyk. A w którymś momencie 
odpłynąć daleko na wysokiej fali 
szczególnego orgazmu, a także 
czuć, jak mężczyzna sięga kobie­
cego otworu. Potem, po zamknię­
ciu kiosku, z wdzięczności za roz­
kosz, oddawała mu się klęcząc 
przy krześle, by wnikał w nią 
swym gorącym żelazem.

Podchodził klient, nieogolony 
chłopak. Poruszyła udami, by mąż 
przerwał.

Chłopak rozejrzał się wokół i 
nagle w okienku pojawił się rewol­
wer.

— Utarg i papierosy — powie­
dział. — Albo strzelę ci w cycki.

Posłusznie wsunęła do plasty­
kowej torby dzienny wpływ bank­
notów a potem paczki leżących po 
lewej papierosów. Pomyślała roz­
sądnie, iż musi ich nałożyć tyle, 
aby torba nie mogła dać się wyjąć 
przez okienko. Tak uczyniła.

— Cholera!—-zaklął napastnik, 
kiedy okazało się, że łup nie mieści 
się w okienku.

— Połóż przy drzwiach ( — war­
knął. — Potem uchyl drzwi i nie 
ruszaj się!

Ale kiedy usiłował odebrać plon 
przestępstwa, został uderzony 
drzwiami w czoło i padł. Dobrze, 
kiedy w kiosku ukrywa się męż­
czyzna przydatny do różnych rze­
czy. 4

Lao-Tan

„Łamigłówka" Zbliżeń już w kioskach!
Informujemy, że termin nadsyłania rozwiązań zostaje prze­
dłużony do 5 października. Nagroda — odtwarzacz wideo. 
Czekamy na Twój kupon z kociakiem!

horoskop
Baran (20.03.-21.04.) Nie wszystko co 

się zdarzy w tym tygodniu będzie dla ciebie 
miłe. Ale nie panikuj. Zachowaj spokój i 
rozwagę, problemy, które będziesz musiał 
rozwiązać nie są aż takie wielkie. W miłości 
też niespokojnie, finanse w normie.

Byk (22.04.-21.05.) Nie przejmuj się, 
gdy praca się piętrzy, a ty otrzymujesz nowe 
zadania. Gwiazdy ci sprzyjają. Pokonasz 
wszystkie kłopoty i będziesz zadowolony. 
Mimo wszystko poświęć więcej uwagi do­
mowi. Czekają na twoje zainteresowanie 
najbliżsi. Zwróć uwagę na życzliwą ci Wa­
gę-

Bliźnięta (22.05.-21.06.) Twoje ambi­
cje budzą rozmaite reakcje. Jedni popierają 
cię, inni zazdroszczą. Jednaj sobie raczej 
sprzymierzeńców, nie przysparzaj sobie 
wrogów. Samopoczucie poprawi ci miła, 
pogodna ofensywa najbliższej ci osoby. 
Uważaj na wydatki, trzymaj portfel przy 
sobie.

Rak (22.06.-22.07.) Czeka cię nieprzy­
jemna rozmowa, ale sam jesteś sobie wi­
nien. Niepotrzebnie angażujesz się w spra­
wy, które nie są zbyt czyste. Może ode­
tchnij nieco od problemów? Zadbaj o dob­
re towarzystwo i relaks. Zdrowie i finanse w 
normie.

Lew (23.07.-22.08.) Tyle sam napląta- 
łeś, nie dziw się, że masz kłopoty w pracy. 
Rozwaga i logika, jeśli się do tej rady 
zastosujesz pozwoli ci wyjść z otwartym

czołem z konfliktów. Uciekanie od kłopo­
tów w alkohol to błąd.

Panna (23.08.-22.09.) Nie jest zbyt 
dobre, że bierzesz się za załatwianie wszys­
tkiego naraz. Jeśli podołasz zadaniom bę­
dziesz zadowolony, jeśli poniesiesz poraż­
kę...? W domu ożywienie, nowe znajomo­
ści, wizyty...

Waga (23.09.-22.10.) Przed tobą waż­
ny tydzień, zresztą miły i przyjemny. W 
pracy są z ciebie zadowoleni. W życiu 
osobistym miła niespodzianka. Poprawi ci 
się nieco budżet.

Skorpion (23:10.-22.11.) Masz kłopo­
ty w pracy, to nieuniknione, jeśli niepo­
trzebnie wdajesz się w intrygi. Nie licz na 
kolegów, niezbyt cię lubią. W domu zła 
atmosfera, bo zapominasz w nawale pracy 
o najbliższych. Czeka cię być może udana 
podróż. Wszystko zależy od ciebie.

Strzelec (23.11.-21.12.) W sprawach 
zawodowych nie możesz przegapić na­
darzających się okazji. Nie przesadzaj, że 
tak ci trudno, nie narzekaj, lecz pracuj. W 
uczuciach też zawirowania i niepotrzebne 
zazdrości...

Wodnik (22.01.-20.02.) Nie działaj e- 
mocjami, nie wtykaj nosa tam gdzie nie 
trzeba. Jeśli zastosujesz się do tej rady i 
opanujesz nerwy tydzień będzie udany. 
Jeśli nie kłopoty zrekompensuje ci życie 
towarzyskie, a zapowiada się bogate.

Ryby (21.02.-20.03.) Sporo pracy, 
wiele rozmaitych działań, które mogą przy­
nieść dobre, wręcz doskonałe rezultaty. 
Bądź bardziej energetyczny i stanowczy. W 
uczuciach kroi się miłe spotkanie. Nie za­
niedbuj znajomych i przyjaciół. Zapowia­
dają się lepsze finanse, zdrowie również.

i krzyżówka ł
POZIOMO: — 1) podziemny korytarz; 9) 

mityczna wyspa, zatopiona wskutek nie­
znanego kataklizmu; 10) wybryk, wyskok; 
11) człowiek działający podstępnie; 12) 
odwtarzanie postaci w sztuce, filmie; 13) 
nowy wyznawca jakiej idei; 17) rower 
turystyczny; 21) domena Terpsychory; 22) 
wieś w woj. bydgoskim (węzeł kolejowy); 
23) członek ludu berberyjskiego, zamiesz­
kującego oazy środkowej Sahary; 24) spo­
dnie — żartobliwie; 25) otwór wulkanu.

PIONOWO: — 2) u zwierząt: substan­
cja wydzielana przez komórki nabłonka; 3) 
roślina zielna; 4) pszczele osiedle; 5) decy­
dujący o jakości składnik klejów zwierzę­
cych; 6) barwnik roślinny; 7) giganci, strą­
ceni przez Zeusa do Tartaru; 8) stronnictwo 
polityczne; 14) teoretyk sztuki; 15) pobud­
ka myśliwska; 16) dawna nazwa krezy lub 
marszczonego kołnierza; 17) długi, noszo­

ny drzewiej, obszerny damski płaszcz z 
peleryną; 18) miejsce na głowie z prze­
rzedzonymi włosami; 19) dworzanin króla 
lub magnata; 20) grecki filozof, uczeń 
Sokratesa.

JAR
Rozwiązania, wyłącznie na kartkach po­
cztowych, prosimy nadesłać do redakcji 
tyg.„Zbliżenia", al. Sienkiewicza 20, 
76-200 Słupsk — z dopiskiem „KRZYŻÓ­
WKA N R 38"—w terminie jednego tygod­
nia. Do rozlosowania wśród autorów po­
prawnych odpowiedzi: dwie nagrody po 
20 tys. zł.

Rozwiązanie krzyżówki nr 36:
Poziomo: — psikus, twórczyni, scysja, ten­
dencja, Lofoty, czahary, wydział, waliza, 
galasówki, jazgot, aplikacja, szafir. 
Pionowo: — szczoty, kustosz, statyka, pół­
noc, scheda, dykcja, milady, zawijas, haliz-. 
na, rozłogi, wigwam, Dalila, insekt, ławica. 
Nagrody po 20 tys. zł za poprawne roz­
wiązanie krzyżówki nr 36 wylosowali: 1) 
Rafał Lauren, Sławno, 2) Henryk Michal­
ski, Myśligoszcz.
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